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llOTA AMBASADY RP W PARYZU 
do łra~cuskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
Rząd Polski nie pozwoli na wynarod~wienie 

400-tysięcznego ruychodźstrna polskiego me Francji 

Członkowie Biura 
oddali hołd 

Politycznego KC PZPR 
pamięci Lenina 

WARSZAWA (PAP). W dniu Ił 
bm. w gmachu Szkoły Pa.rtyjnej, 
:pmy KC PZPR l Wy~u Historll 

KC PZPR w Warszawie odbył się 
zamknięty pokaz eksponatów, prze­
znaczonych dla Muzeum Lenina w 
Poroninie. 

!Muzeum to, po przeprowadzeniu 
w nim gruntownych zmian ZOl'Stanie 
otll-arte po kilkumiesięcrznej przer­
wie w dniu 21 bm, 

Na pok8(E e!kspanaJtów przybyli, od 
(la.jąc hold pa.mięci Wielkiego Wo­
dza międzynar-Od.owego proletariatu 
wszyscy członkowie Biura Politycz• 
nego KC PZPR z przewodnicząc:ym 
KC - Prezydentem R. P. Bolesła­

wem Bierutem na czele.' Na pokaz 
przybył również ambasador ZSBR 
w Warsm1wie W. z. Lebiedlew, 

Komunistyczna Partia Włoch 
domaga się radykalnych zmian polityki rządu 

Rzym (PAP). Sekretariat Włoskiej 3) Włoska Partia Komunistyczna 
Partii Komunistyc:znej ogłosił of.:cjal żąda, aby Scelba ponos:zący głów­
ny komunikat, w którym określa st<t ną, odpowiedzialność za masakry ro 
nowlisko partii wobec kryzysu gabj- botników, został odsunięty od kie­
netowego. rownictwa ministerstwa spraw wew 
Włoska Partia Komunistyczna pod nętrznych. 

kreśła poważną sytuację w kr.1ju 4) Partia Komunistyczna żąda wy 
sp~odo.;vaną po.Jit:yką rząd/U de Ga- cofania zobowiązań politycznych i 
~pei;-L C:ągłe konthkty SiPOł.eczne - wojskowych, wynika,ją.cych z udzia­
stw1erdza komunikat - ktore w o- łu Włoch w paikcie atlantyckim. 
statnich miesiącach doprowadiziły do S) p rt>i K • t cm · da •· 
SZeTegu tragicznych masakr są groź a ~ omunis Y a. zą • 
nym ostrzeźeniem dla całego kraju. , by z:i-graru~a pom~ ekonomiczna 
Sytuac~ obet!.na jest nie do zniesie- w mc.zym me op-anic.zała. odbudo­
nia i grozi poważnym niebeZplieczeń '"'.Y Wioch .o:az ich suwerennośel I 

W AR SZA W A (PAP). Ambasada szość Polaków we Francji, do wy- I do wojennego sojuszu północno-
Polska w Paryżu przesłała w dniu narodowienia wychodźstwa polskie- atlantyckiego, polilyki wymierzonej 
14 stycz.n:a 1950 r. do francuskiego go i oderwania. go od ojczyzny i u· również przeciw Polsce, jej żywot­
Ministerstwa Spraw Zagranicznych siłuje podważyć głęboką przyjaźń nym interesom 1 bezpieczeństwu, po· 
notę t~eśe"i następującej: narodów polskiego i francuskiego, lityki napięć i presji, skazanej na 

Rząd Polski stwierdza, że nigdy nie 
zaniecha wysiłków w obronie prze· 
pojonego duchem postępu i demokra­
cji 400-tysiącznego wychodźstwa poi 
skiego we Francji, które z równym 
zapałem dziś broni sprawy pokoju, 
jak podczas najazdu hitlerowskiego 
walczyło o wolność Francji. 

stwem na przyszłość. niepodległosc:i. 
Układy polityczne i wojskowe za- 6) Aby włoski handel ~Y 

Ambasada Polska ma zaszczyt prze przypieczętowaną wspólnie przelaną niepowodzenie, polilykł, która w osła 
siać Ministerstwu Spraw Zagranicz- krwią w walce z okupantem hitle· lecznym wyniku zwróci się przeciw-

warte przez rząd de Gasp€ri'ego o- 'WY:W:O"l~r zost~ł spod }•'?ntrolł ame 
graniczają suwerenność państwa wio rykansk1e3, a rownoc.zesn1e, aby roz 
skiego, zagrażając bezpieczeństwu szerzona zO"Stała wymiana handlo­
Wloch i pokojowi światowemu. wa ze Zwią.zkiem Radzieckim, kra· 

Partia Komunistyczna uważa, że jami demoltracji ludowej i Chińską 
dla ocalenia ".Vłoch l~oni~czna. jest Republiką Ludową. nych wyrazy poważania i z polecenia rowskim. ko jej inicjatorom. 
radykalna zmiana 'POlltyk1 wewnę- . swego rządu zakomunikować c0 na- Rozwiązanie Polskiego Związku In Złamanie i pogwałcenie umów poi· Rząd Polski domaga się cofni<:cia trznej, rzagranicznej i socjalnej. Prze 7) Aby natychnuast przeprowadzo stępuje: walidów Wojennych obraża uczucia sko-francuskich, brutalne znęcanie się 

dyskryminujących i krzywdzących prowadzenie radykalnych zmfan na została reforma rolna. W ostatnich dniach m:ała miejsce francuskich i l)Ołskich inwalidów, nad wychodźstwem polskim we Fran 
we Francji nowa fala aresztowań i rannych na polach walki pod Ver- cii. poparcie udzielane wsz'2lkim wto 
deportacji urzędników ambasady i dun, w Sza.mpa.nii, Alzacji i Lotaryn gim wyzwolonej Polsce elementom, 
konsulatów polskich we Francji, a- gii w wojnie 1914-1918. wytworzenie atmosfery, w której do 
resztowanie jedynego przedstawi· Rozwiązanie Związku b. Uczestni szło do zamachu bombowego na Am 
ciela prasy polskiej, korespondenta ków Ruchu Oporu boleśnie godzi w I basadę Polską w Paryżu, którego 
PAP, p. Bibrowskiego. działaczy poi uczucia wszystkich bojowników o sprawcy nie zosfa.li clotyehczas przez 
sldch organizac.ii i innych obywateli wolność Francji i Polski w walce z władze francuskie ujawnieni-wszy­
polskich, a wreszcie rozwiązanie 9 okupacją hitlerowską. Znany jest stkie te przejawy polityki rządu fran 
polskich organizacji masowych we bohaterski ud.ział i czołowa rola pol cuskiego sprzeczne są z zasadami 
Francji, a miano\X.o'icie: Rady Naro- skich górników : ich rodz.in w hislo pokojowego współżycia narodów, 
dowej Polaków, Związku b. Uczest- rycznym strajku górników w !'ford sprzeczne są z elementarnymi zasa­
ników Ruchu Oporu, Polskiego i Pas de caiais w 1941 r. przer.iw darni słuszności i sprawiedliwości i 
Zwiąrzku Inwalidów Wojennych, okupantowi hitlerowskiemu i fran- obciążają całkowitą i wyłąCZtJą od­
Związku Młodzieży Polskiej „Grun- cuskim kolaborantom, za który gór- powiedziatnością rząd francuski. 

zarządzef1 w stosunku do demokra· mógłby zapewnić ,jedynie rząd re- 8) Aby jako p&dstawę uzdrowle• 
tycznych organizacji polskich we prezentujący siły demCJkratyczne i nia. gospadarki Włoch przyjęty :zo· 
Francji. Ponadto Rząd Polski domaga ludowe. tal 1 • 
sie zaniecbavia niczym nieuzasadnio . PaTti~ ~omun:styczna domaga się s P an wysuruęty przez Konfedc· 
n;ch szykan i represji w stosunku do Jako mmimu~ koniecznego dla po- rację Pracy. 
pracowników Polskiej Amba~ady i PLCIWY sytuacw . 
placówek konsularnych represji któ l) PO"S:llanowama praw, usankcjo-
re z niezwykłym upore'm i w sposób nowanyc~ przez k'?nstytucję. 
jawnie sprzeczny z interesem Francji . 2) Parha K0:munistyez11a domaga 
i jej najlepszymi tradycjami, zmierza ~1i sta_nCJwcz~. by _w przys~łym rzą­
ją do zakłócenia normalnych stosun-, z. e rue powie~c stanow1sk~ pr_e­
ków między Francją a Polską. m1era de Gasper1 emu, <rdpow1eclz1a.l 

nemu 'Za 6becną katastrofalną sytu-
Paryż, dnia 14. stycznia 1950 r. ację w kraju. 

Rzqd fiński nie odpowiada 
na notę ZSRR w sprawie 

wydania przestępców wojennych 
HELSINKI (PAP) Dziennik 

,.Vapaa Sana" zwraca uwagę, iż rząd 
fiń.<>ki w dalszym ciągu uparcie mil· 
czy w związku z notą radziecki w 
sprawie wydania przestępców wojen­
nych. 

wald", Związku Kobiet im. Konop- nicy polscy i :eh rodziny zapła;:.il:i ------------------------------------------------

nickiej, Organ.:zacji Pomocy Ojczyź- życiem niejednego z nich, bezmia- Os'w"1adczen"1e rzeczn"1ka polsk'1ego M1'n1"sterstwa Spraw Zagran1"cznych nie, Związku Nauczycielstwa Polskie rem cierpień oraz deportacją kilku-

!~~~~h. ZS~f!~:i~~kic~ ~~~:r~;= :E?l~al~it:::h~~~!.'r~::1~ obala kłamliwe insynuac.je mącicieli 
Stwierd-z:ono, fe nakazy ~wlztl 1 nę Burczykowsklcb, której dom' był 

deportacji niekt-Orych ofiar policji ośrodkiem Ruchu Oporu w północ­
francuskiej były wystawione je.'lzcze I nej Francji, a której ws:zysry człon­
w listopailzie 1949 r„ eo wskazuje na kowie zgini:li, ostrzellwuJąe się bi­
to, że akcJa była. od dawna przygo- I tlerowskim żołdakom. W po~mii>rt­
towana. W .niektórych wypadkach, . nych uroczystościach. pofo·ircunych 
jak np. w ośrodku reeml.gracyjnym [ tej rodzinie i w odznaczeniu ich 
w Lcvaloi~ podczas rewizji od1•ywa- francu~kimi orderami bojowym:, na­
no podłogi. Odbyła się rewizJa w I ród franotiskl I Jego ówt11esny rzącl 
mi 'zkanł wlcekonsnb: -pol kłerw .i.i, :męd- dia&!u ~­
Tuluzie, którego ponadto zmuszono sjątków tysięcy górników Polikich i 
beiprawnle do poclpisania deklara- ich rodzin ł wspólne.i walce o wol­
e.ii o pozo.!tawaniu do dyspozycji ność, niepodległość i pnyjaźń naro­

Dziennik podkreśla, ~e to rozmyśl­
ne zwlekanie z odpowiedzi:} jest p<>­

go wszedł i s którego wyszedł s lrzebne reakcji fińskiej dla umożli­
własnej inicjatywy. 

władz śledczych. Pon:.dto rewizje od du polskiego i francuskiego. 
były się również w mieszkaniach u· I,udność Lyonu pamięta dobrze bo 
rzędników ambasaily i konsulatów haterski batalion polskich członków 
polskiclt. Ruchu Oporu, a wśród nich górni-
Rząd polski ostro protestuje pnr- ków z St. Pierre 1a Palud. którzy nie 

l'lw bezpodstawnym aresztoW'lniom. tylko przyczynili s:ę wydatnie do 
rewizjom i deportacjom z Francji uwolnienia tego miasta, lecz ~6w­
pracownit'"' amba.sady I konsula- nież uchronili przed rmisu.czeniem 
tów pols h, stwierdzaJąe, ie postę przez hitlerowców dwa mosty, jedy­
powanie ładz francuskich stanowi ne z pięćdróes:ię~u istniejących tam 
clalsze naruszenie zwyc7,ajów mię- poprzednio. 
<lzynarodowych i pogwałcenie poi- Polskich mlonk6w Ruc.hu Oporu 
sko - francuskiej umowy konsulU'- pamiętają mieszkańcy Nimes, Ales I 
nej. dziesiątków miast i miasteczek fran-
Rząd polski ostro protestuje prie· cuskich, które zostały w:vzwolone 

ciw aresztowaniu, rewizji i deporta- dzięki męstwu i ofierze krwi pol­
dl korespondenta Polskiej Agenc,ji ski<'b wychodźców i ich bohaterskiej 
Prasowej, stwierdzają.c, że rząd fran solidarności z bohaterskimi francu­
cuski dopuścił się w ten sposób dal I skimi bojownikami Ruchn Opon1. 
szego pogwałcenia polsko - francu- Dziś na tyr.h właśnie polskich bo­
skiej umowy kulturalnej również na jowników Ruchu Oporu i 1ch Zwią­
oclcinlm prasowym. Ponadto wydale zek spadają represje i prześladowa­
nie przedstawiciela oficjalnej Pol- I nia. 
skiej Agencji Prasowej, jakie m:alo Rozwiązana 'ZOSta.ła również Rada 
miejsce w wypadku p. Bibrowskie- Narodowa Polaków we Francji, któ­
go, stano>Vi pogwałcenie istnie,ją.- ra powstała w podziemiu w okresie 
cych zwyczajów międzynaroclow,-ch okupacji, skupiaJąc I organizując 
w stosunkach prasowych. Jak rządo wszystkie siły polskiego wyehod~-

/ wi francuskiemu w:adomo, żaden stwa we FranoJ! u boku I w oparem 
dziennikarz francuski w Polsce nie o lud francuski dla walki ze wsp61-
był nigdy niepokcjony, mimo iż dzia nym wrogiem, organizując sla~e 
laln<:>ść niektórych d~iennika.riy fran jednostki polskie we Francji, lttore 
cuskich w Polsce budziła poważne za w ramach pierwszej armii francu­
strzeżenia. skiej wniosły swót wkład w wyzwo-
Składająe jak najostrzejszy pro- lenie Francji. 

test przeciw dalszym brutalnym re- Rzad francuski nie zawahał się U· 
wizjom mieszkań, are'óztowaniom i derzy'ć nawet w organizację związ­
deportacjom działaczy emigracyj- kową, jak Związek Nauc71ycielstwa 
nych i inm•cb obywateli polskich o- Polskiego lub czysto kulturalną, jak 
raz przedw rozwiązaniu polskich or lwią.zek Kół Muzycznych, Spiewa­
gauizacji we Francji, rząd polski czych i Teatralnych. Zamknięt~ przez 
stwierdza, że rząd francusli;i dopnś- rzą<l francuski organizacje polskie re 
cił się brutalnego pugwałccnia poi- prE'zentuią bezspornie olbrzymią więk 
sito - francuskiej konwencji emi- szo~ć wychodźstwa polskiego we 
gracyjnej z 1919 r., która zapewnfa Francji i wyrażaj~ jego demokratycL 
wychadźstwu p1>łskiemu prawo do ną postawę i wolę pokoju, wolę n· 
krzewienia swej kultury narodowej lrwalenia przyjaźni polsko·irancu· 
oraz prawo zrzeszania się. Ten krok skiej dla dobra obu narodów i dla tlo 
wtadz francuskich stanowi jaskra- bra pokoju. 
we pogwałcenie elementarnych praw W okre!'>ie J>owojennym trud poi· 
człowieka, zmierza na drodze repre- skiego robołnika-wychodźc~· przyczy 
sji i terroru do poskromienia ducha nil się do odbudowy gospodarki fran· 
wolnościowego ożywiającego wi~k- cuskiej. Właśnie na wezwanie Rady 

Uwaga, korespondenci 
i redaktorzy 

gazetek ściennych 
Dnia 17 stycznia br. tj. we wto­

rek, o r.-odzinie 17 odbędzie się w 
lokalu Redakcji „Glo~u Robotni­
czego" przy ul. Piotrkowskiej 86 
III piętro, odprawa korespondcn· 
tvw fabrycznych i ł'edaktorów 
gazetek ściennych łódzkich zakła­
dów pracy. Obecność wszystkich 
obowiązlwwa. 

Redakcja 
„Głosu Robotniczego" 

Narodowej Polaków we Frandi, gdy 
po wyzw<•leniu Francji zabrakło wę· 
gla, polscy górnicy dobrowolnie pra· 
cowall w niedziele;, ofiarując węgiel 
Francji, a zarobek odbudowującej sic: 
ojczyźnie swej, Polste. 

Be:tprawia i akty gwałtu dokonane 
ra polskim wychodźstwie, którego 
iasługl dla Francji są znane i bezspor 
ne, przy jednoczesnym aktywnym po 
parciu udzielanym przez władze fran 
cuskie polskim kolaborantom l zbrod 
niarzom wojennym, szpiegom, dywer. 
santom i zdrajcom własnej ojczyzny, 
ud„ielanie poparcia reakcyjnym gru· 
pom emigrantów polskich, stanowią 
konsekwer-lę polityki, związanej z 
włączeniem się rządu francuskiego 

WARSZAWA (PAP). Na kon!eren 
cji prasowej w Ministerstwie Spraw 
ZagranliC!lilych, która miała miejs­
ce dnia 14 stycznia 1950 r. rzecznik 
MSZ min. peln. Wiktor Grosz o­
św:adczyl, co następuje: 

nie eofn~y się na.wet przed używa­
niem niewybrednych słów. 

Cierpliwości, kurtuazji I zimnej 
krwi przeclsbwieieli władz polskich 
należy 7.awdzięczać to, że przeko­
nawszy się o ea.łkowite,i niestosow­
ności i bezużytecmości swojej wi­
zyty, ambasador Francji opuścił 

..mir.· zkanie,11. MąTSchalla. dn które-

W świetle niedorzecznych i kłam- wicnia wymienionym w nocie prze­
liwycb insynuacji zagranicmego ra- stępcom ucieczki z Finlandii za gra.­
dla - staje się jasnym i niedwu· nicę. Prasa reakcyjna podjęła nato­
zna.cznym cel nieoczekiwane.i wizyty miast nową, oszc~ei·czą kampanię 
dyplomatów francuskich w mle~- rrzeciwko nocie Związku Radziec-
k,rniu francu~kiego korespondenta. kicg-o . 

W związku z krokami władz pol­
skich, wywołanymi przez znane po­
~nle nntYPvliilde reprz:i;e 
władz francmkich, radio rT..agraniczne 

opublikowało szere~ kłamliwych in \-XTSpo' łza'..,70dlll• CtWO formacji, które zmuszony jestem ( f 1'~ 
sprostować. 

oszczędnościowe 
W odpowiedzi na zaaresrztowan:ie . t L d • 

przedstawiciela PAP w Paryżu ob. za acza w o Zł coraz szersze kręgi red. M. Bibrowskiego, władze pol­
skie zarządziły zatrz)•manie kore- R b 

1 
e 

s.pondenta Agence France Presse w o o n I c y 
Warszawie p. Pierre Marschl!Ula, 40-
konując rewirz:jri w jego mieszkaniu. 4 PZPB Nr 

W związku z tym radio rz.agran:.CT.- d • • J t W I k 
ne nadało niedorzeczna i kłamliwą po e1mu1ą ape ow. a aszczy a 
wiadomość, jakoby ambasador Fran 
cji w Warszawie i jeden z funkcjo- In'icjatywa współzawodnictwa go urzeczywistnienia planu 6-let niu maszyn we wzorowym stanie. 
nariuszy ambasady, którzy przybyli oszczędnościowego przyjęta zosta- niego. Do wspólza\.vodnictwa w oszczę 
do mieszkania p. Ma.rschalla, zostali ła z wielkim zapałem przez łódz- Towarzyszki: Helena Kruszew- dzaniu przystąpiła też cała kroch-
zatrzymani przez przedstawicieli k' h b t 'k · c d · · k G f c· · · k B · władz polskich. 1~ ro o m ow. o z1enme_ po· s a, enow~ ,a 1aJ?lns ·a, roni- malarnia, tzn. 3 ma:,zyny, obsługi 

W istocie rzeczy ambasador Fran- d;Jmowane; s~ nowe .zobow1:ąza· sława Rogoz1nska i Helena Po- war.e przez krochmalarzy tow. 
cji we własnej ose>bie, w towarzy- m~, . obeJmuJące . naJrozma1tsze pławska ~ przędzalni o?;ączkowej I tow. Gziga, Przelazłego, Nowoj­
st"ie swoich współpraeowników, dz1edzmy produkcyJne. postano~:1.ły z.aoszczędzic na przę- skiego, Wojtczaka i 2-ch Janeckich 
przybył do mieszkania., w którym od RobotrJcy PZPB Nr 4 postano- dzy od.wiJane3 z kopki przy przy oraz P?mocników :rrzybyła, Roba· 
byWała się rewizja. Ambasa®r i to wili równ:eż obliczyć swe dzien- kręcarnu: _De>tychcza~ ka~d~ z przą kowskiego, Matus:iaka, Stole.rczy­
warzyszący mu urzędnicy prieszka- . . . dLk odw13ała przyn.aJmr.ieJ 1,5 me ka, Jabfońskiego Mazurka ił maJ·­
łzali polskim urzędnikom, wykonu- ne os.zczędnośc1, a~y moc zw1ę~- tra nitki. Obec_n_ie zobo_wiąruJ·a_ si.„ stra Palkę. Załog' a krochmalm' ze> 
jącym czynnośot urzędowe. Os.oby, szać Je planowo l w ten sposob -. 
towarzyszące amba.9lldorowi Franc.Ji, 

1 
przyczynić się do pomyślruejsze- ?ne. zao~zczędzic na k~z~ym odvn.- bowiązuje się zaoo.zczędzić na przę 

Władze francus~ie aresztujq 
demokratów w koloniach afrykańskich 

Jam~ Jeden. metr mtk1. W ten dzy 206 zł w ciągu jednego dnia, 
sp?sob. to~. Kruszewska ~aoszczę- na nafcie _ 7 zł, na oliwie 11 zł, 
dz~ ~z1enme 20 dk. pr~ęd~~· war- na mące ziemniaczar ... ej 510 zł, co 
tosci 88 ~łoty~h.' tow. C1apmska - w sumie daje 834 zł, a w ciągu 
1~, dk. wartosct 62 zł., t~~· R?ogo- miesiąca uczyni 20.871 zł. Oczy­
~mska - 11 dk. wartosci 6~ zł: wiście zespoły krochmalarzy zobo GENEWA (PAP) - Jak komuni­

kują z Paryża, przewodniczący de­
mokratycznego zrzeszenia afrykań­
skiego, d'Arboussier, wystosował pis­
mo do prezydenta Francji w spr:-.wie 
uresztowania 32 przywódców tej or­
ganizacji na Wybrzeżu Kości Sło· 
r.iowej. 

D' Arboussier przypoD1ina oświad­
ezenie gubernatora francus1dego Be-

rhoux, kt6ry przyznał, że manifesta­
cje organizacji na Wybrzeżu Kości 
Słoniowej byly całkowicie legalne. 

Pismo zwraca uwagę, że trybunał, 
powołany do sądzenia aresztowanych 
przywódców, składa się z 23 Europej 
czyków i 6 tubylców, aczkolwiek na 
Wybrzeżu Kości Słoniowej mie!'lzka 
2.300.000 tubylców, a zaledwie kilka 
tysięcy osób, przybyłych z Europy. 

i toY1. Popławska - 11 dk. teJ · · · t · ·'I · t · · p , t k . d w1azuią się przy ym sc1s e prze-
sa~ehJ war osci.d .rotcz J~? az a str~egać warunków technicznych 
z n:c zaosz{!zę zi ygoui ... 1-0wo na t h 1 · · ' d · 2 1 d procesu ee no ogicznego. 
mcaoprzę zie .::g przę zy, war- R b t · B ł · · c , 

Ś • 152 ł t · K o o mcy „ awe maneJ zwor-to c1 z, z ym, ze tow. ru- k"' · d ·1 d · 
k 

,_ . . . i wzywa3ą o wspo zawo ruc-
szews a zouow1ązuJe się te oszczę t t t ł h 
dności podnieść do 189 zł na ty- wa 0~•'arzyszy pracy pozos ~ yc 

d 
; , zakładow przemysłu bawełniane· 

z.en. 

Tito . wysyła szpiegów 
na teren Bulga..-ii 

Smarownicy z PZPB Nr 4 gNo. d 
tow. tow. Gajzler, Jóźwiak i Łu- O\Vi pn sekretarze stanu 
gowski, wypełniając wzorowo swe 
prace konserwatorskie zaoszczę- W Ministerstwie 
dzą razem tygodniowo 3,48 kg Górnictwa i Energetyki 
oliwy, wartości 254 zł. WARSZAWA '.PAP). Prezydent 

SOFIA (PAP). Bułga.rskie M;ni­
sterstwo Spraw Zagranicznych ogło­
siło komunikat, w którym stwier­
dza, że klika Tito rozpoczęła otwar­
tą prowokacyjną działalność prze­
ciwko Ludowej Republice Bułgar­
skiej. 

Na terytorium Jugosławii agenci 
Rankowicza werbufa pospolitych 
przestępców, faszystów, trockistów, 
reakcjonistów, prowokatorów i szpie 
gów, aby po odpowiednim przygoto­
waniu prze~llcić ich na terytorium 
Bułgarii dla prowadzenia działalnoś 
ci dywersyjnej. W ten sposób w li­
stopad7ie i grudniu ub. roku prze­
rzucono z JugosłaW:ri do Bułgarii 70 
agentów, z których 64 zostało już a­
resztowanych. 

Komunikat podkreśla w zakończe­
niu, że opinia publiczna będzie mia­
ła możność przekonania. si~ w n11j­
bl~szYJD czasie o prowokacyjnej dzia 

łalnośr.i, prowadzonej z polecenia ti­
towców na terenie Bułgarii. Przed 
Sądem Ludowym Republiki Bułgar 
skiej staną wkrótce jugosło\Viańscy 
agenci, sz1>iedzy i ctywersanci, któ­
rzy ujawnilł osobiśrie zbrodnicze pła 
ny swych imperialistycznych moco­
dawców. 

Na oddziale skręcalni i przewi- Rzeczypospolitej m.:anował na wnio 
jalni podobne zobowiązania podję sek prezesa Rady Ministrów podse­
li smarownicy tow. tow. Korecki, kretarzami stanu w Ministerstwie 
Radziewicz, i Kaczmarek, którzy Górnictwa i Energetyk.i - :nż. Mie-

. t d · d czysława LeSCla, ~nź. Bolesława Kru-
w ciągu ygo nia zaoszczę zą pińskiego i inż. Feliksa Szczepań-
1,16 k."g, tłuszczu, wartości 85 zł, skiego. 
zaś majstrowie tow. tow. Przy- ---------------

Komunikat Aflllftl" stan llZnał bysz, Iszczak i Maciejewski uzy­b skają w ciągu tygodnia 0,93 kg 
oszczędności na oleju rycynowym 

rzqd Chin Ludowych wartości 186 zł. Na odpadkach 
MOSKWA <PAP). Agencja przy przewijaniu w ciągu tego sa 

Tass ctonosi z Kabulu, że minister mego czasu oszczędzą 17,1 kg war 
spraw zagranicmych Afganistanu tości 9.353 zł. 
M~~ammed -Khan prz~słał na ręce w oddziale przygotowawczym 
mm1stra spraw zagramcznych Repu I t C · k G d • • k' 
bliki Ludowej Chin Czou -En-Lai ~ow. ow. zuprY1'.11a '. ~ zteus ~ 
clepeszę, w której zawiadamia 0 1 ~{acprzak zobow1ązuJą się na oh 
uznaniu przez Afganistan central- wie maszyr.owej zaoszczędzić ty­
nego rządu Chińskiej Republiki Lu godniowo 3,48 kg, wartości 254 
dowej. zł, przy jed~C>Ezesnym utrzyma-

Łódzki Kmni.tet PZIPR rz:awiadamia 
że w dniu d~istejszym o godz. 10 ra­
no w Ośrodku Szk:oleru:a Partyjne­
go przy ul. Traugutta Nr. 1, odbę­
duie się konferencja teoretymna na 
temat: „Nauka marksizmu-leniniz­
mu o państwie". 

Wszyscy zaproszeni towarzysze 
obowią:~ani są do punktualnego 
przybycia v; wyznaczonym terminie. 

Komitet Łódzki 
Polskiej Zjednoczonej Partii 

Robotniczej 
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Zadna siła n· ·a 
między narodem polskim i francuskim 

Ił' iełotqsięczne rzesze n1ie zh DCOH' H'ar§zewg 

rządu Bidault protestują przeciw haniebnemu postępowaniu 
WARSZAW A (PAP) - Wieloty· 

sięczne rzesze społeczeństwa war­
szawskiego protestowały w dniu 14 
bm. na wiecu zorganizowanym przez 
Ogólnopolski Komitet Pokoju prze­
ciwko nowym atakom terroru policyj 
tt<.'go reżimu Mocha wobec Polaków 
we Francji. 

Do prezydium wiecu powołano: 
członka Rady Państwa i wicemarszał 
ka Sejmu Wacława Barcikowskiego, 
cdonka Biura Politycznego KC 
PZPR, przewodniczącego Związku 
Bojowników o Wolność i Demokrację 
- tow. Franciszka Witolda..Jóźwiaka, 
wiceprzewodniczącego Ogólnopolskie• 
go Komitetu Pokoju ministra Adam'\ 
Rapackiego, wiceprzewodniczącego 
CRZZ Aleksandra Burskiego, prze­
wodniczącego ZSCh Stefana Ignara, 
przewodniczącego ZMP Władysława 
l\Iatwina, rektora Stanisława Pień· 
kowskicgC', profesora Instytutu Fran 
cus.\:iego p. Solange Gailloux, sekre 
tarkę Ligi Kobiet Stanisławę Zawa· 
d~ck:1, sekretarza KW PZPR tow. 
Mieczysława Hoffmana, członka 
Zwi~~zku Literatów Jarosława Iwasz­
kiewicza, b. pi:zewodniczącego Rady 
Narodowej we Francji Szczepana Ste 
ca, b. przewodniczącego organizacji 
,,Grunwald" Zdzisława Pisa, przo­
downików pracy: Uwirę, Elmana, 
Ekonoma i Ogrodowczyka. 

Pierwszy przemawiał Aleksander 
Burski w imieniu Centralnej R<tdy 
Związków Zawodowych. 
Rozpoczynając swe przemówienie 

l"iceprzewodniczący CRZZ wyraża 
oburzenie polskich mas pracujących, 
wywołane falą rozpasanego terroru, 
jaka spadła na wychodźstwo polskie 
we Francji. 

Prowadzona przez Mochów i Schu· 
manów agresja na wychodźstwo pol· 
skie we Francji. jest niewątpliwie 
uderzenier,, przeciwko całemu francu 
skiemu ruchowi robotniczemu, które· 
go część organiczną stanowią robotni 
cy polscy. Chodzi tu o sterroryzowa• 
nie emigracji polskiej i wydanie jej 
ua łup andersom i mikołajczykom, 
aby z niej uczynić wy godne nar?.ędzie 
de. łamania. jedności francuskiej kła· 
t;y robotniczej, walcz:!cej • chleb i 
pokój. 

aby stanęli w obronie przyjaźni fran­
cusko·polskiej, niezawisłości i poko-
ju. , 

Od prowokacji rządu francuskiego 
odbija się spokojna i godna postawa 
Polski Ludowej, dążącej do pokojo­
wej współpracy z wszystkimi pokój 
miłującymi narodami. Siły obozu po~ 
koju i demokracji, na. którego ~le 
kroczy niezwyciężony Związek Radzie 
cki, rosną z każdym dni~m, rośnie i 
rozwija się Polska Ludowa, w któ­
rej wypędzeni z Francji Polacy znaj­
dą. pracę i serdeezną opiekę. 

,.Wierzymy głęboko - stwierdza 
mówca - że bohatt>rski lud francu­
ski zwycięży i zacieśni jeszcze bai-­
dziej braterskie stosunki z Polską 
I.udową dla dobra obu naszych kra· 
jów i pokoju świata". 

Z kolei głos zabrała w języku fran 
cuskim p. Solange Gailloux, wykła­
dowczyni Instytutu Francuskiego w 
Krakowie. Przypomniała ona, :le wal­
ka, jaką rząd francuski toczy bez 
przerwy przeciwko Polsce Ludowej, 
rozpoczęta została pod pretekstem a­
resztowania w Warszawie Francuza 
oskarżonego o szpiegostwo. Mówczy­
ni stwierdza z naciskiem, 7.e r.:ąd pol 
ski miał prawo i obowiązek prze­
szkodzić człowiekowi, który zbierał 

informacje wojskowe dla wrogów 
Polski Ludowej, marzących, aby ją 

zniszczyć. 

Przypomniawszy przebieg antypol· 
~kiej kampanii terrorystycznej we 
Francji p. Gailloux oświadcza: „Pola­
cy, którzy brali udział w wyzwole­
niu Fran<;ji, którzy częstokroć byli 
dekorowani najbardziej zaszczytnymi 
odznaczeniami francuskimi. górnicy 
którzy wespół ze swymi towarzysza­
mi francuskimi walczą o minimum 
egzystencji i bezpieczeństwa pracy, 
intelektualiści, jak Klara Nicolas, 
którzy pracowali nad zacieśnieniem 
więzów kulturalnych między naszy­
mi krajami, zostają pozbawieni pra­
wa do spokojnego bytu. 

Cała postępowa Francja natych­
miast wystąpiła z ostrym 1>rołestem 
przeciwlco terrorowi wobec Polaków. 
Naród francuski nie ma nic wspólne­
go z garstką ludzi stojących u władzy 
i nie cofających się nawet przed naj­
gorszym gwałtem, by bronić przegra­
nej sprawy kapitalizmu międzynaro· 
dowego. 

dniem siły demokratyczne odnoszą 
nowe sukcesy, gdyż mają za sobą 

cały naród francuski, robotników i 
intelektualistów, świadomych swej 
siły i swych praw. Dzięki ich nieu· 
stannej walce już niedługo stanie się 
Francja znowu wspaniałym krajem, 
w którym zakwitnie wolność 1 brater­
stwo. 

Na trybunę wstąip:il następ.nie prze 
wodniczący Związku Samopomocy 
Chłop~kiej oraz p:nzedsta'Wiciel Zje­
dnoozonego Stronnictwa Ludowego, 
Stefan Ignair. 

Prezes lgnar stwierdrzil m. :in.: 
„Zjednoczone Stronnfotwo Ludowe 

i ZIWiązek Samopomocy Chł11>pslric.f 
- w jmieniu milionowYCh mas mało 
i średnlnrolnych chłopów protestu­
ją. przeciwko padłemu postępowaniu 
reakcyjnego rz:\do francusldego wo­
bec polskich robotników we Fran­
cji., wobec tych, którzy opuściwszy 
własne wioski w Po.Jsce kapitalisty 
cmej, przyCLynili się do o.dbudowy 
Fra.no.ii i bili się o wolność, współ. 
pracując po bratersku z roootnika· 
mi francuskimi. Masy cblopski.e w 

Przeciwko polityce wojennej wy- Polsce dobrze rozrM.niają franco· 
stępują wszy~cy ludzie postępowej skiCh wyzyskiwaczy i ich ministrów 
Fra~cji, _komuniści, pos~~powi k~tołi-1 <1~ lud~ f1::8J!CUSikiego •. z, k.tórym chcą 
cy 1 bo1ownicy o pokoi. Z kazdym Włeczme zyc w przyJazn1". 

Tito faworyzuje bogu czy wiejskich 
W noworocznym przemówieniu, fa 

szystowski dykta.tor Jugosławii, Ti· 
to, za.powleduał prowadzenie takiej 
polityki wiejskiej, która. faworyzując 
bogaczy wlejskich, pmyniesle dalsze 
pogorszenie sytuacji cllłopów mało­
rolnych. 

s.kich ustaw spotęgowany jest tym 
jeszcze, że rządy poszczególnych re­
publik mają moiność dowolnego 
zmniejszania. na.wet tego mintmum 
określonego dla. bogaczy wiejskich. 

W ten sposób, usta.wa legalizuje o­
twartą i bę,zczelną eksploatację bied 
nych chfopów. 

Polityka titowców na wsi obliezo· 
na jest na zniszczenie biednego chło­
pa., sojusm.ilta. klasy robotnic.zej, a 
jedn~e na stwor.zenie z niego 
taniej siły roboozej dla kolonialnego 
wyzysku Jugosłaiwii pr.ooz imperia.li­
stów. 

Sytuaoja, w której zna.leźli się 

T1tow.sktle ustawy pmewidują su- chłopi w Jugosławii, rozbudza. ich 
rowe !kary za niedostairc:renie kontyn świadomość klasową. Wstępują oni 
gentu. Kary te wynoszą do 50 ty- masowo w sreregi bojowników,. wal 
sięcy dinarów, albo 3 m:.esiące pracy czących .P~ciwko faszystowsk.1e1!1u 
przymusowej. Jasnym jest, że spada I reżimow11 Tit~ biorą czynny u~al 
ją one 11a. cllłopów małorolnych, któ I w walka~, kiero~ch przez mele 
rzy nie są w stanie dostarczyć na.Io· galną partię kmnun1styczną. 
:i:onych kontyngentów. Radomir S2<1ranowics 
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Masy pracujące Francji · 
przeciw wojnie z Vietnamem 

Vietnamem 

R.rna::... 

GENEWA (PAP). Według ostat­
nich wiadomości nadeszłych z Pa· 
ryża, we Francji wzmaga. się w por­
tach, fa.brykach i na kolei a.keja mas 
pracujących przeciw woJnie w Vłet­
namie, 

Federacja marynany francuskich 
wydała apel do marynarzy !innych 
narodów, wzywaijąe lic!h do solida1'nej 
akcji 1 powstrzymywania się od prlle 
wozu broni. 

Kolejane na kilku dw-0rcach pa­
ryskich oraz w Grenoble dokonali 
przerw w pracy, łlJIOte&tując prze­
ciw kontynuowaniu wojny w Viet• 
na.mie. 

Robotnicy portu w Manyll) od kł1 
ku dni odmaswdaiJ1t mł&dowania pa• 

(Rys. z „France Nouvelle") 

rowca włoskieg0 „Sybilla", który !Z 
tego powodu nie może udać sie w 
drogę do Indochin; Marynarze statku 
„Lyon" odmówili podniesienia lcotwi 
cy, co un•iemlJ'Żliwilo wyjazd żołnie­
rzy na Daleki Wschód. 

600 robotników :portowych w 
Nanrtes zobowJązało się uroC1Zy8cie do 
niezaładowywania. sprzętu wojenne· 
go. 

Od®iały Unii Kobiet francuskich · 
w kcznych miastach, skiero\valy do 
miejscowych !kolejal'Qly i metalowców 
liSty wzywa.jące lich do walk;. pme­
ciw wojnie vietnamskiej na ich ód­
cinkacll pra~ 

Polscy górnicy i robotnicy przeszli 
suro)I ą szkołę walki z hitleryzmem i 
r.ie dadz:! się sterroryzować gesta.­
pow kim łapac?.om Mocha. Pozosta· 
nit oni zawsze '\\-icrni swej ludowej 
ojcz)·źnie i Ind owi franau.<;k\ernu, z 
którym łączy ich nieiłomna i :łę· 
boka przyjaźń. 

N adle:piej ill:us.tr:uje tę :zibł--0dnń.czą 
politykę ustawa z 15 października 
1949 r., o sku,pie rz;bo:ź.a i bydła na 
rok 1950-51. Wed.ług tej ustawy drob 
nym gospodarstwom chłopskim wy­
znac.wno SflJf;y>wne kontyngenty do­
staw rżiboża rz; 1 helmacra: w gospo­
darsbwaoh od 2-3 ha - 450 kg z 1 
ha; w gos;podairsW..-ach od 3-5 ha -
850 ikg rz: 1 ha. Natomiast w gospo­
daa:sh•.;ach wi.ę!ks.z;ych kontyngenty 
teoretycznie określono elastycznie, 
pr.zy czym minimum dostaw waha 
się <>t1 10°""""300 kg z l ba. 

Ustawa p1'!Zewiduje wp1·a,vd1Zie dla 
bogaczy irównież maksymalną, częs­
to przekraczającą na·wet rekordowe 
zbiory rr; 1 ha. granicę do:;taiw, ale o 
wysokoi;ci dostaw decydują Rady 
Gminne, w który<.-h :z.asiadają wyłącz 
n:.e bogacze . Innymi słowy małorol· 
nemu ()hlopu zawsze wyznacza się 
sztywny kontyngent w wysokości 450 
lub 850 kg z 1 ba, podczas gdy bo­
gacz z regul:v tlostaireza. minimum 
przewidzianej dost.a.wy, tj. 100-300 kg 
z 1 ha. 

Róża Luksembure-boiowniczka wolności 
Nie ma. takiej siły, która zdo­

łałaby t~ przyjaźń złamać i naruszyć, 
tak jak nic nie zdoła zerwać przyja· 
:/ni mii;-dzy ludem polskim a szlachet 
nym ludem francu.;kim, który pod 
wodzą wielkiej francuskiej Partii Ko­
munistycznej z Maurice Thorezern na 
c1ele, odnie<;ie zwycirstwo w walce o 
lt·p-<zą !Jrzyszlo!it-. Cala po"tfpowa 
opinia francuska, wszystko co najl{"p 
!iZe "e francuskim narodzie l'taje w 
!1bronie pm w ludzkich, spo.Je,·znych i 
narodowych naszych emigrantów. 
Walczyć zatem przeciwko r-0z.pa­

sanej kampanii antypolskiej - to 
Zttaczy walczyć o utrwalenie pokoju. 
Rozumieją. to nasi francuscy przyja· 
ciele. Biuro Polityczne Francuskiej 
Partii Komunistycznej potępiło zbrod 
niczą akcję rządu francuskiego i we­
zwało wszystkich patriotów, demo­
kratów i b. członków Ruchu Oporn, 

Oznacza to. że bk•dny chłop. po­
siadający -0d 3 do 5 hektarów, jest 
obowiązany oddać 3 razy wic;t:cj zbo 
ża, aniżeli przewiduje m:nimum dla 
bogacza posiadającego 15 do 20 ha. 
Bo maksimum jest jedynie na papie 
rze i służy jedynie oszukiwaniu o­
pinii publicznej, pr1-ede wszystkim 
biedoty chłopskiej. 
Według ustawy o dostawie trzody 

chlewnej, chłop małorolny, posiada­
jący 3 do 5 hektarów, musi oddać 1 
do 2 świ11, a bogacz 1 do 3 świń. 

Kontr.rewolucyjny eha.rakter titow 

Delegat radziecki w Radzie Bezpieczeństwa 
piętnuje dwulicowq grę W. Brytanii i USA­

wobec Chin Ludowych 

15 stycznia 1919 roku 111ajm:ci 11Jle­
mieckiego kapitału w brutalny spo­
sób zamordowali przywódców nie­
mieckie.i lewicy re,volucyjnej: Ka­
rola Liebknechta i Różę Luksem­
burg. Morde1·cy zarobili na tej zbrod 
n: sto ly&1ęcy marek, ich mocoda..,v,cy 
o wiele więcej: wła<lzę w Reyublice 
Weimar!'}:iej. Męc1,ei1ska śmierć Ró­
j,y l.ltkscmburg i Karola Liebknech­
ta byla zwiutnncin kieski rewolurji 
niemieckiej. zdlM\ioncj 1>rzez pr:ie­
my~łowrów i sfery woj Jrnwc. przy 
''z.vnnym i gorliwym współudziale nic 
miecldch '50CJaldemol>ratów. Bvła za 
1·a' m o~ 17.cgawc1:vm ~yg.1alein dla 
narodu ni<.'m:eckicgo. Fakt ten kosz­
ti:wał drogo za.równo Niemcy fak i 
c.ałą Euro.p~. D:ziś . po ro7l>iciu potę­
gi hitlerowskiej praez Związek Ra­
dziecki. nad grobem Ri1:i:y Luksem· 
burg znowu pochylaj"' się sztandary 
niemiet'kle. Pamięci wielkie.i b&jow­
nkzki o wyzwolen.ie klasy robotni· 
czej składa hcłd Nicmi(>{'ka Republi­
ka Demokratyczna, niemiecka klasa 
robotnicza, niemiecki obóz postępu. 
Jej pam:ęć w.o.i również proletariat 
Vl"Szystkich krajów, dla którego na­
zwiska Róży Luksemburg, Karola. 
Liebknechta i Ernesta Thaelmanna. 
były - na.wet w okresie najc:z.arniej 
szt>.i nocy hitlerowskiej - synoni· 

NOWY JORK (PAP) - Na kolej.. wały z nią stosunki, a nawiązaly sto- mem prawdziwych Niemie<'. 
nym posiedzeniu Rady Bezpieczeń- s1.:nki dyplomatyczne z Centralnym Ja:ko nieug:ęta pr7.eciwniczka re-
stwa kontynuowano dysh.""Usję nad Rządem Chin Ludowych. akcji i mili:ta.ryzmu oraz wojny im-
:r;;rojektem rezolucji Związku Radzie~ Powstaje zai~te o~ubliwa sytuacja, periaHstycz.nej. Róża, Luk;;embur.g 
kieg~ >v sprawie wyklu~zenia prz~d: kiedy rządy niektórych państw pod- ściąga na siebie nienawiść n:emiec­
s taw1c1ela gr:UPY ,kuommtangowskieJ pisują rękoma swych ministrów spr. kiej reakcji. Zaraz po wybuchu 
't Rady Bezp1eczenstwa. za!!"ranicznych noty 0 uznaniu Chin pierwszej wojny światowej. walczac 

:N'a początku po.siedienia dotych- , Ludowych: zaś gło~ami iu'n;ch przed~ ci rozszalałą falą s1..-0wi!llizrnu. podrj­
czasowy .P!Zewoclmct~cy R_a<ly, dele· stawicieli w Radzie Bezi>ieczeństwa muje wespół z Uei>knechtem akcję 
gat kuommt:rngowsl~1 Cziang,. hył pcdtrzymują reprezentant a kuomin- antywojenną. 2a co zostaje wtrącona 
zmu-;zony 1>rzekazac przew'?rlmctwo tangowców i wypowiadają .się za je- na. rok do więzienia. Po krótkim po 
w ręce ~elegata Kuby. Dop1~r<_t po go pozostaniem w Radzie. bycie na wolności. eostaje ponownie 
t' m akcie na salę obrad powroc1ł de-- osad.zona w więzieniu, najpierw we 
]~gat radziecki, iktóry ()puścil Radę J~k się naz~:wa ?kie post~po~·a:ite Wronkach, potem w Berlinie i WJ:o-
Bezpieczeństwa w środę na znak l>ro w Język-u ang1elsk1m, to naJlep1eJ o cławlu. Dopiero rewolucja listopa- · 
testu przeciw obecności Czianga. tym D?-ogą powied.zieć An~licy i Arne- dot~a w Nfo~czecb oiwiera drzwi jej 

W zakończeniu dyskusji zabrnł r:yka:ue. Po ro<;YJ<;ku t?kie ?~chowa- cell. 
głor> delegat radziecki :Malik. Podda- me się_ nazywamy dw.uhcową. 1 obłu~- W więzieniu nie milknie głos Ró­
jąc krytyce taktykę obroi1ców przed- ną polityką. Jednakze . tego rodzaJn ży Luksemburg. P :.sze tam artykuły 
stawiciela Kuomintangu, Maiik urno- polityka kół rządzą.cych niektórJ(.'.h i ulotki, które w ostry spo.~ób pięt­
ty\~·ował żądanie ZSRR wykluczenia państw, a szezególnie Anglii, nikogo nują s.prawców wojny. W owym cza 
Czianga z Rady. . d . . R d koł t . , sie nawia7.tlje też legalną i n'iclcgal-

Delcgacja Związku Radzieckiego me ziwi. zą zące a ego pan- ną korespondencję w swoimi znajo-
nie widzi możności udziału w pracach stwa dawno już wsławiły się swą mymi. Do najcieka·w·szych listów Ró 
Rady w momencie, kiedy podrywa się dwulioowośc.ią. ży Luksemburg należą L~ly pisane 
autorytet i prestiż nie tylko Rady Delegacj~ radziecka _ oświadczvł do żony Karola Llcbknechta. Z tych 
Bezpieczeństwa, lecz i całego ONZ. . , . . • skromnych skrnw.;;:ów papieru wyła-

Sprawa wykluczenia prze<lstawicie- ~ zakoncze:im l\fal.1k - podtrzy.rnu- nia się portret nie.zwykiy. Jest to wi 
ta grupy kuomintangow!'>kiej z Rady Jąc stanow1sko Chin Ludowych 1 u- !l'.erunek kobiety nic pamiętnej na 
Bezpieczeństwa została wniesiona ważając dalsze pazastanie w Radzie własną niC'dolę i czułej na krzyv.·dy 
przez Centralny Rząd Chińskiej Re· Rezpieezeństwa agenta grupy kuo- bliźn:ego, bojown.iC"lki wierzcicej w 
publiki Ludowej. Rząd radziecki pod· zwycięshvo spra"l.vied1iwości i w do­
trzymuje stanowisko Chin Ludowych mintangowskiej za nielegalne, nie bro człowieka - wizerunek łączący 
w tej sprawie i domaga się ze swej może zgodzić się z tym, aby Cziang energiczne rysy działaczki rewolucyj 
strony usunięcia Czianga z Rady. . znajdował się wśród członków Rady, nej z nkzwyldą dobrodą tkliwego 
Prawdą jest, że niektóre rządy me nie mówiąc już 0 tym aby sprawo- serca. ~.oto !tlektóre fragmenty z 

mogą jesizcz.e w dalbzym o:.ągu ri:de- _.i...:.. • • • • tych hstow: 
cydować się na rozst:inie si~ z grupą I w~ł przew"".....,tw.o na JeJ llOi.1.edze- Ri.erwszy ci nich, datowany z li-
kuomintaru:owo:ką. Jakkolmek zei ... lruaeb. l stopada 1917 roku rz: Wrocławia. do-

tyczy wojny. Myśli przybierają tu. 
ze względu na wymogi cenzury woj 
skowej, kształt e»"trożny acz wy­
raźny. 

....• Jakież szkoda pisze 
Róża Luksemburg do żony 
Liebknechta - tych miesięcy i 
lat. które teraz mijają i w cza· 
sie których mogłybyśmy razem 
pr.tt'iY<' tyle pięknych godzin, 
mimo n·siystkie okropn~ci. ja­
kich świat dozna,it!. 

Im dłużej to trwa. im bardziej 
nikczemność i :igroza codzien­
nie przekraczają wszelkie gra­
nice, tym większy zachowuję 
spokój i siłę, jak w obliczu ży­
wiołu, bur.zy, pawo-d.m. 'Za.ciem· 
nienia sł<>i1ca, do których nie 
moźna stosować mierników e­
tycznych. a które należy badać 
jako c~. co istnieje, jako przed 
miot dociekań i poznania. 

To są. obiektywnie rzec.z bio 
rą<', jedynie możliwe drogi hi· 
storii, której '~lada.mi należy 
kroczyć. nie tracąc z oczu głów· 
nego kierunku. Doznaję uczu­
cia, że lo całe moralne grzęza­
wisko, pr„ez które brniemy, 7.c 
ten dom obłąkanych, w któ1·ym 
:i;yjemy. na.gie, z ć!n1a na dziei1 
mogą 1irze.iść - ,iak 7,a tlo­
tkni~c:em ró7:dil>i cwrod:iit'j­
sldej - w swoje przeciwieil:­
stw.o, w coś wielkiego i bohatt!r­
sltiego i - jeśli wojna potrwa 
jesuze kilka. lat - w to przeci­
wieństwo przejść m u s z ą ••• 
Niech Pani przeczyta. sobie „Bo· 
go.\vie łakną krwi" - Anatola. 
France'~ Uważam ten uh łr za. 

„ 

tak wielki głó""11ie dla.tego, ie 
przenika genialnym spojrzeniem 
to, co dotyczy całei lud:zkości: 
patrzcie, z takich nędznych po­
staoj i z taJdej codziennej s:zarzyz 
ny rodzą. się w odpowiednich 
moment.a.eh hist-Orii najpotę2niej 
sze wydat"Zenia i najbard.,,iej mo 
numentalne postacie ... 

Jestem głęboko przekonana, że 
ostatecznie po wojnie albo pod 
koniec wojny sprawy przyjmą 
należyty obrót, musimy jednak 
przedtem przebrnąć przez okres 
najgorszych derp~eń ludzkich." 

Drug.i list który poniżej przytacza 
my, zo~t.ał skreślony o miesiąc póź­
ni()·j i również zaadTesowany d'O żo­
ny Karola Liebknechta. Znamienny I 
jest konh•ast świateł : cieni .tego pis­
ma. antyteza ponurości wię1.iennej j 
bezgranic:onej wiaxy w życie, w j.ego 
dob10 ·i pi~kno: 

„, .. Upłynął wla..mie rok - czy 
tamy w liśc:e - od osadzenia 
Karola w Luc.kau. W tym miesią 
cu Nęst-0 myślałam o tym; do­
kładnie iirzed rokiem była Pani 
u mnie we Wronkach„. Jest to 
trzeci<! Boże Narodzenie Spędzo­
ne przeze mnie w „ulu", ale pro­
szę tego nic brai~ tragicznie. Jes­
tem spQo,<ojna i wesoła jak 'law-· 
s'LC. \-:'c:zoraj długo ł'zuwalam -
nie mogę tera.z zasnąć przed go· 
dziną piel'wszą, choć muszę się 
kłaść o dziesiątej :::::.. wówczas ma 
rzę w ciemnościach o różnych 
rzeczach. Wczoraj rozmyślałam 
zatem: jakież to dziwne, że ŻY· 
ję wciąż w ndosnym podniece­
ni.n - bez SDecialnej ll>l"ZYCUIU'. 

ku temu. t.e7.ę tedy na. przykład 
w ciemnej celi na twa.rdym jak 
ka.mień materacu, dokoła w bu­
dynku panuje zwykła. cisza. cmen 
tama wszystko 7.daje ·ę gro· 
bem, 'oo okna pa.da na. sum od· 
blask latanii, która całą nor. pło 
nie pr:i:ed więzieniem. Od czasu 
do cza.su słychać odległe łuche 
dudnienie pr1ejddżają< o 1•0-
ciagu albo te:i: całkiem bJi„ko 
pod vkn.ami J>!lchrząkiwanie war 
towników, któl"'ly odmierzają 
cieżkimi buciorami powo.Jne kro 
ki: aby razrusiać zesztywniałe 
nogi. Pia.sek skrzypi tak benia­
dziejnie pod tymi krokami, jak 
gdyb~· rozbrzmiewały one całą 
pustką i beznadziejnością bytu 
wśród wilgotnej i ciemnej no· 
cy. 
Leżę w samotności cicho, otulo 

na. <:zarnym, gęstym całunem 
ci~nmości, nudy i więzieimej ?Jl. 
my - moje serce bije przy tym 
poo WPlywem niepojętej, niezna. 
nej radości wewnętrznej, jak 
gdybym kroczyła w •lśniącym 
blasku słońca przez kwltnącą łll­
kę. 

W ciemnot'.ioi uśmieebam się do 
życia, jakbym -posiadala. jak~ 
czaradziejską tajemnicę, która 
wszelakie zło i smutek za kła.m­
st wo uznaje, przemieniając je w 
jasnnść i szczęśllvn1ść. Szukani 
powodów tej radości. nie znaj· 
duje ich i znowu muszę się 
śmiać ze siebie. Sądzę, że. t~jem 
nica tkwi w samym życiu, głę· 
boka ciemnoiić JMJ<'Y jest !Piękna. 
i miękka jak aksamit, jeśli tyl­
ko pa.trz-eć na. nią w spokoju du· 
cha. Także w skrzypieniu m-okre 
go piasku pod ciężkimi, 1>0w<>l­
nyrni kroka.mi wa.rty słychać 
krótką i piękną pieśń żyoia. - je 
śli tylko ktoś umie słuchać. W 
takich chwiluh myślę o Pani i 
chciałabym chętnie przekazać Ci 
ten cza:rodziejski klucz, abyś mo 
gła .zawsze i w k~dej sytllac;ji 
doznawać piękna. i radości ŻY­
cia, abyś mogła. żyć w upojeniu 
i kroczyć przez życie jak przez 
wielobar\"1rną łąkę. Nie zamie­
rzam teraz karmić Panią asce-zą 
i urojonymi radoiiciaml. Chcia­
ła.bym tylko udzielić Pani, me.i 
nie,'lryczerpanej, wewnętrznej po 
god;v •.•. " 

........... „ ....... „ ..... „ .............. ..... 

De Gasperi 
znów tworzy rząd 

RZYM ~PAJP). IP.re2ydent Einaudi 
po przeprowadzeniu ko.nsu1tacj~ ll:Wlą 
zanych z ikryzysem gabinetowym po 
wierzył de Gasperi'exnu llillisję clor­
ll).14Wania nowe:l?o irza.d11. 
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Niestety • na miejsce starych zapaso~ wyrasta1q nowe 

f1. 
Cały polski świat pracy żyje dziś pod znakiem \Wmożonej wal· 

'ki o oszczędność, o właściwe wykorzystanie każdej złotówki. Re· 
zultat tej walki - to nowe, milionowe wartości, przysparzane na· 
szej gospodarce narodowej, służące celom naszej dalszej rozbudo· 
wy gospodarczej i poprawie warunków życia mas pracujących. 

śle. Do takich należy zaliczyć 
J .OOO kg azotanu sodu, ałun amo­
nowy wartości 800 tys. zł, barw· 
nik ekstra niebieski chrom, za 600 
tys. zł, sporo cholew skórzanych 
- nowych, wszystko to na pewno 
stało by się bardzo przydatne dlla 
innych za.ldadów przemysłu wel· 
nianego (może zainteresowałby 
si~ tym przemysł skórzany?). 

asortyme.n:towego barwni!ki, na· 
deszłe do magazynu już po jego 
zmianie, natychmiast są przezna· 
czane do upłY.lllllienia i muszą zna 
leźć nowego nabywcę. Niewąt­
pliwie taka wędrówka wyrządza 
poważne straty naszej gospodarce 
narodowej. 

Od ABC do Z 
MadT')'clr.l organ prasowy (do prasou."<mia niezależnej opinii publicznej} 

-,,ABC" dono~ chełpliwie .._ na podstawie „specjalnej korespondencji" 

" W 11>Szyngtonu - że „zagadnienie hiszpańskie stoi dm ro 00%Mh A~ 
kt»16w oo drug;m nu~jscu". Jednym z przejawów walki z 

marnotrawstwem. zawierającym 
nieraz poważne sumy, jest pro 
wadzona od wielu miesięcy ak· 
cja upłynniania zbędnych i nad· 
miernych remanentów. Rezulta· 
ty tej a~cji są różne w różnych 
przedsiębiorstwach.' Zależą one 
przede wszystkim od stopnia or­
ganizacji tej akcji, od zaintereso­
wania nią cz:\.·nników administra­
cyjnych i społecr.n~1ch. od udziału 
w niej całej załogi. 

N eoczekiwane rezultaty 
w ak~1i ujawniania 

remanentów 

W Pnii~twownh Zaklaclach 
l'rw ~:vsłu Wełni~nego Nr 3 w 
ł,odzi pierwotny plan oszczędno­
~ciowy przewidywał konieczność 
wvzbyeia się przez te zakłady róż 
nych, niepotrzebnych surowców. 
artykułów technicznych i pomoc­
niczych na sumę około 28 milio­
nów· zilotych. Początkowo. jak 
wszędzie. akcja ta nie rozwijała 
się sprawn'e. Cechowa_ło ją, co 
również było objawem niemal po­
w~zechnym. niedocenianie jej zna 
czenia oraz celów, których uz~'" 
skanle ona zapewnia. 

· Pózniej wiele zmieniło się na 
lep!>-?.C'. W okresie lata społeczne 
lwmisje, powołane do życia przez 
organizację partyjną i Radę Zakła 
dowa PZPW Nr 3. przeprowadziły 
pono,vny spis tego 'vszystkiego, 
co w zakładach nie jest potrzeb· 
ne. Dało to nieoczek.iwane wyni­
ki. Przy współudziale licznych 
robotników, pomagających komi· 
sjom w pracy ujawniono nie ty1· 
ko znaczne ilości różnorakiej zbęd 
nej przędzy, barwnik.ów, chemi· 
kalii, artykułów technicznych. ale 
również znajdującą się gdzieś w 
g~aciami ma zynę cło asfaltowa· 

Adfui11istracja fabryczna zgłosi 
m ite wszystkie ujawnione pozy· 
cje odpowiednim wydziałom Cen 
tralnego Zarządu Przemysłu W_el 
n:ianego i Centrali Zaopatrzenia 
~zemysłu Materiałowego. Zło­
żono około 200 dokładnie opraco· 

wanycb wniosków o upłynnienie. 
Rezultaty nie kazały długo na sie 
bie czekać. 

Do końca roku PZPW Nr 3 uzy· 
skały za upłynnione nadmierne i 
zbędne remanenty około 80 milio 
nów złotych. Znalazły nabywców 
nie tylko różnego rodzaju arty· 
kuły, surowce, ale również i ma· 
szyna do asfaltowania, przejęta 
przez Wydział Komunikacji Za· 
rządu Miejskiego w Łodzi. 

Trzeba przyznać, że powodze­
nie tej akcji w pewnym stopniu 
uwarunkowane bvło sprawną or­
ganizacją akcji upłynniania rema 
11entów. zaprowadz!lną w Centrali 
Zaopatrzenia l\fateriałowc~o Prze 
my ... Iu Wl6kit>nnic7.e~o. Zdał egza 
mm u~tannwionY przez nią system 
r,krq~ne~o obie<~U wniosków O 11-
ph·nnien;e pop1'7CZ poszczegó1~e 
Cl'ntralne zarząd:-• i zjednoczenia 
przemysłu włókienniczego ora.~ 
og'łasZfrnia poszczególnych pozyc31 
do upł:-·tmienia w spccjaln:vch bi_u 
!etynach. szeroko rozpowszechnia 
nvch. Don!sała też i administra· 
efa PZPW. Nr 3, trz:vmając nieu­
btannie rękę nu puls e tej akcji. 
Ale również i zainteresowanie za 
logi ta sprawą nie sk01'wz:vło się 
w okr~s.e lata. po ujawnieniu wie 
1u arivkułów niepotrzebnych za­
kłado~. Jeszcze długi czas po tym, 
niemal na każdej naradzie tech­
nicznej. padały zapytania czy to 
ze strony członków komisji sp~­
łecznych. czy też innych robotni­
ków, pragnących dowiedzieć się 
o rezultatach akcji upłynniania, 
proszących o sprawozdanie admi­
nistracji w tym zakresie. 

Ale dziś jeszcze nie można uwa­
żać akcji upłynniania remanentów 
w PZPW Nr 3 za ukończoną. Za 
kłady T<>zporządiają nadal poważ· 
ną ilością zbędnych i niepotrzeb· 
nych artykułów. Samych bal'W" 
ników posiadają jeszcze na sumę 
5 mili!onów zł, artykułów tech.· 
nic;znych na sumę 4,5 miln. zł. 
Wśród nich znajdują się zgłoszo­
ne do upłynnienia jeszcze w okre 
sie lata pozycje, które powinny 
b 'ły przecież znaleźć nabywców 
ze względu na częste stosowanie 
tych artykułów w naszym przemy 

Nowe 
zatory w magazynach 
Ale n.ie tylko to jest powodem 

troski dyrekcji, organizacji partyj 
nej oraz rady zakładowej V! PZPW 
Nr 3. O wiele poważniejszy pro­
blem stanowi fakt ponownego na 
rastania remanentów. Znów pow 
stają zatory w magazynie przę­
dzy i surowca, znów ulegają za­
mrożeniu znaf'.zne stun:v, co jakb~· 
przekreślało dot;v~r7nsowe osiąg· 
nięcia n:i odcinku 11płynnieni:-i re 
manentów. 

Dlaczego tak się dzieje? 
Nie można co prawda mieć p,re­

tensji do Centralnego · Zarzątiu o 
dokonywanie zmiaJJ.y planów a­
sortymentowych. Wszak przed 
naszym przemysłem stoi kóniecz· 
ność wykazania pewnej elastyczno 
ści w zakresie asortymentu i do· 
stosowywania się do zmiennych 
potrzeb odbiorców. Niemniej wi 
ną czynników. planująeych w Cen 
tralnym Zarządzie jest to, że za­
rządzając zmianę asortymentu w 
okreś1onvm zakładzie pracv, nie 
planują · jednocześnie sposobów 
zbycla czy to w wypadku PZPW 
Nr 3 produkowanej przez nie do 
czasu :1,miuny przędzy, czy też po 
siadanych przez zakład innych 
artykułów pomocniczych. 

A przecież w ten sposób uniknę 
ło by się ponownego zamrażania 
dużych niejednokrotnie sum, się-1 
gających jak w PZPW Nr 3, znów 
dziiesiątków milionów złotych. 

Do 'IVSpomnianej ;rewelacji ,,ABC* dodaje dmgq wladomoll, li tltotł>-

11.a ]ugoslawia „uplasował.a się to :rainteresowaniach amerykańskich na dru. 
1fm miejscii". 

S:koda, tie „ABC'' iest u:strzemięiliwy w określeniu pozycji IU.o;;pań~kiej 
(c:ytoJ - frankistowskiej) i jugosfowiańskiej (czyt.aj - titow.ikiej) w oczach 

calego postępowego Swiaza (również - amerykamldego, ale nie „r:qd<>u:o­
trumanmvego", lecz; ~ narodou:ego). 

TuUJj „zagadnienie frankistowsko-titowskie" nol przecie#, lt?$:C:r8 1"'"' 
ie}. Na piertOJz;ym miejscu. Naturalnie, jeśli chodzi o zdradę, W$Zel1.ie 
polityczne dra{istwo, łotrostwo, szan.tai, szpieiostwo i tym podobnq 
l1ierarc11ię 11aturr krym1ł1alnej od „ABC" do Z. 

Ćwiczenia ,,zmy~za jome" 
K orespond<>11t AFP „gorąco zapr=ecza". jaku by [;SA zamier:uił,- 1Lt1to­

r::~ć na t1>r<-nie ,\'iemiec Zoc11orlnir1z wiPlkie slJady broni, pr:emac:ronej 
dla po1nttJjqcej tam armii 11eofii11erowskiej. 

Mister „AFP" nie 11('guje. że ,;il.ie s/;11,;l,y mają powswć, ale prosi 
11µr;:(•j111ie, 11by 11iP przy1cią:~·1rnć do tego faktu j(lkiego.~ 11olit.vczneę,o z11a· 
rze11ir1. 'fo tylko boróem ćwir:P.nie ::aryczfljowe sztabu ameryl.wi.ęh·i"/lO, 
/;tóry ma przecież prm.i•o do układania sobie różnych „pla116w leorclycz. 
11ycl1"1. 

Cóż dod11ć do tego K)'czerpujqcego ,.wyjafoienfo'"? On·gźmllny „my· 
c:<1j'', a „teoria", wiodqm u pro.~tej li11ii do skok11.„ a la Forresta[. 

E. Tum. 

Powodują to częste zmian~· pła 
m1 asortymentowego, dokonywa­
ne przez Ceritrnlny Zarząd Prze­
mysłu Wełnianego. Taka nieocze 
kiwana zmiana sprawia, że przę­
dza, wytwarzana w tych zakła­

dach, nie nadaje się tu już do dal 
szej przeróbki. Podobnie by>va z 
barwnikami. Zamówione zgodnie 
z potrzebami uprzedniego planu 

I{. -----------------------------------------------------------

Ognisko miedzg. i śmiadomości 
Prace Łódzkiego Ośrodka Szkolenia Partyjnego 

• „Zagadnienie szkolenia partyjnego wysuwa się na caoło naszym za. 
dań wewnątrz-partyjnych". 

(Z przemówienia tow. Romana Zambrowsk~ego n~ otwarciu CentNI 
nego Ośrodka Szkolenia Partyjnego w Warszawie}. 

uruchomienie Łódzkiego Ośrodka 
które nastąpiło w ubiegłym mie 

siącu stało si<:: poważnym wydarze­
niem w życiu całej naszej orqanizacjl 
partyjnej. Fakt uruchomienia ośrod· 

ka przyc7.ynić się winien do wypeł· 
r.ienia uchwał III PlPnum Komitelu 
Cenlralm'!go, w <IDyśl których trzi· 
Hcz blow<! 2k le11ie p rLyj - a 
mianowicie: fabtycr.ne kur y tereno· 
we, kursy drugiego stopnia i kursy 
samokształceniowe dla aparatu par· 
tyj!lego „winny pracować w oparciu 
o pomoc konsultacyjną powstających 

Ośrodków Szkolenia Partyjnego" 
(Gabinetów Partyjnych). 
Łódzki Of;-rodek Szkoleniowy nte­

jest gabinetem naukowca, nie jest 
CEylelnią, nie. jest zamknit:tą szkołli, 

oderwaną od żyda ł jego codziennej 
problematyki. Jego naczelnym zada· 
niem, obok udzielania pomocy uczą· 
oyJ.11 się I nnuCT.ającym DA wszy~tkkh 

szczeblach szkolenia, jest równiei 
ścisła współpraca a agitatorami I pro 
pa gandystami. 

O ·rodki Szkolenia Partyjnego -

starań, aby zapewnić odwiedza- cktł I Die Cłop~ „ 
jącym go atmosferę, sprzyjającll rozpraszania uwagi njętyeh PR' 
wydajnej pracy umysłowej. q towarzyszy. 

Przestronny, jasny lokal urzll• A w Ośrodku praca wn stale. Cl 
dzono x niezwykłą starannością.. dziennie Gdbywają się tu. uj~. 
Sala wykładowa, czytelnia I bł· ci1l grup samokształceniowych, w 
blioteka tętnią życiem w ciągu skład których '\'/Chodzą pracowmcr 
13 godzin d1łennie. podczas któ• aparatu part.yjnego. Towarzysze po 
rych czynny ,Jest o ·rodek. Ideill• wy.kładzie wprowadzającym. w cłito 
~ Oiłwletle.nie sal, kryte tiloem gn I godzin samodzielnie 1tudiuj~ lek 
podłogi zapewniają spokiiJ oraz turę, a następnie omawiają poruszone 

VI ni&j zagadnienia na seminadum. W 
godzinach popołudnioViych c:złonł:o;t 

wie kolegiwn Ośrodka ndzielajll 
wszystkim zainteresowanym ~iom· 
wych 1 indywidualnych konsultac}t 
w zakresie poszczególnych zagadnici 
szkolenia partyjnego. 

Nowa pralnia w PZO Nr 4 

Nagrody .~~.~.~~i~.„~~ zwycięzców 
f 

podkreślił w swym przem6wie­
uiu tow. Zambrowski - powinny 
wska1.ywać naszym wykładowcom, 

propagandzistom i agitatorom bojowe 
zadania naszej codziennej walki, O· 

świetlać zadania polityczne i gospo­
darcze, uzbrajać wykładowców i agi· 
tatorów w oręż przeciwko dzlalalno· 
~ci n>akcji.„ 

:3 inicjatywy Organizacji Pod­
stawowej i Rady Zakładowej PZO 
Nr 4 zorganizowano tutaj pra1ni~ 
dla robotników. Kobiety, pracu­
jące w Ośrodku Nr 4, mają teraz 
wielkie ułat\vienie w swych go· 
spodarstwach domowych. Pranie 
odbywa się przy pomocy maszyn 
pralniczych. Suszenie trwa -0koło 
15 minut. Na miejscu znajduje 
się również elektryczny magiel. 
Pralnia obsługiwana jest przez 
specjalnie zatrudnione tam ko­
biety. 

W lokalu Ośrodka odbywają slę 

poza tym seminaria dla wykładow· 
ców szkolenia I stopnia, które mają 
na celu nie tylko podniesienie ich po 
ziomu ideologicznego, lecz rówmc6 
stałe wypracowywanie nowych, lep· 
szych metod masowego szkolenia. 'fe 
mu zagadnieniu poświęcone są row· 
nież odprawy kierowników 20 grup 
samokształceniowych, na którvc:h to­
warzysze omawiają doświadczenia 1 
wzultaty swej pracy. 

Po zamknięciu 
Oqląchliśmy w Lodzi różne - nie 

raz harcl;:o <1łrakcyjne - wystaVI')'. 
Ni0. ulega jednc1k wą1pliwości. iż żac: 
l ' u 1. nich nie przvciągala publiczno· 
śct w lc1k siln~·m stopniu, jak oslc1I· 
nia wvs\a\.d, lrwająca od 20 grndni:i 
ub. rok11 do 10 slvt711ifl Hl:10 r. 

\V okresie tvm · J)rzez szrzuple po· 
mies1.czenie ~pólclz.iclni Zwi4Żku Ar· 
tystów Plaslyków przewinęło się po· 
nad 16.000 osób: „pojedynczych" ro­
botników. uczniów, podchorążvc·h, o· 
Cicerów, nm1czvcieli, urzędnik<>w itp. 
-oraz wyciecz€k zbiorowych z PZPB 
im. Józe!a Stalina, TPD, SOK lZ Lo· 
dzi i wojełwództwa), PZPB Nr 2, 
PZPW Nr :17, PZPB Nr 16. Zak1adów 
im. Strz~lczyka, PZPW Nr I, PZPS 
Nr 6, PZPB Nr 5 i wielu innych łódz· 
kich i pozałódzkich zakładów pracy, 
szkół itd. 

Krótko mówiąc, kto tylko mógł. 
śpieszył oglądać IV Wystawę Gaze· 
tek $ciennvch. Z ciekawości? To też. 
ale przede ·wszystkim i głównie, aby 
zamanifestować swoje gorące uczucia 
dla Tego, któremu dwukrotnie za· 
wdzięczamy wyzwolenie narodowe 
nowy, sprawiedliwy ład społeczny, 
jaki istnieje w naszej ludowej demo· 
kratycznej Ojczyźnie. 

Jednym z eksponatów wystawy był 
album. Album, w którym zwiedzający 
wystawę, wpisywali swoje uwa\}i. 
Cytowaliśmy już je niejednokrotmP.. 
Obecnie stwierdzić jedynie chcemy, 
że z uwag tych płynie wielka miłość, 
cześć i przywiązanie do Wielkiej 
Osoby Generalissimusa Stalina. I pod 
kątew tych uczuć ocelliali zwiedza· 
jący poziom, treściowy i graficzny 
biorących udział w wystawie gaze­
tek ściennych. 

Dziś, po zamknięciu wystawy, pora 
ujawnić, że w wyniku plebiscytu 
wśród publiczności zwiedzającej wy 
!ławę - najwięcej głosów otrzymała 
gazetka pt. „Głos Osnowy" (6.624) 

Na drugim miejs-::u uplasował się 
"Torowiec" (4.818). 

Trzecie miejsce zajęły PZPB im. 
Józefa Stalina (3.172). 

Dalej idą „Skarbowcy" (142 głosy), 
PZZPN Nr l (355), PPB (250) i „Głos 
Sokisty" (230). 

„Podoba mi się najbardziej „Głos 
Osnowy" - pisze Zbigniew Rycyk­•o jest dużo o Stalinie" „. 

„Głosuie za uazetka PZPB Nr 16 -. 

IV Wystawy Gazetek Sciennych 
~twierdza w kuponie plP.biscytowym nie gazetki, zmobili1.0wanie wokół tej 
t.b. BnrrlofJ z Pl\! - ponieważ obra- pracy możliwie najwic:k.szego zespołu 
wje życie narodów ZSRR, na cze· spośród danego zakładu fabrycznego 
le którwh stoi Wielki Stalin„." itp.) - jury Konkursu, nie7.ależnie 

„Odd;ljt; glos za PZPll im. Józefa cd wyników plebiscylu, będacvch w 
Slalina - oświadcza J. Jużycki - po niekwrych wypndkach tzw. ·„i:1~mie· 
11iew.:tż gazetka t)Ch zakładów przed chem losu· - po~l<1nowiło przy:r.n~'ć 
lawia płastyrrnie życie tego Wiei- w nagrodę (uwzględniając całokształt 

kiego Czlowiek ... „ 1rarnnków konkursowych) . ze:>połom 
\V zwiąl.lrn z wvnikami plebiscytu redakcyjnym: 

Jury K<Jnkursu IV Wystawy przyzna· I) Zakładów Przem. Bawełn. Im. 
ło w naqrod~ zespc•łom redakcyjnym: Stalina - całoroczne passe-partout 

1) „Głosu Osnowy" - komplet (czyli bilet wolnego wstępu) do 
ksiażkowyr wszystkich kin łódl.!tich (naqroda dy 

2) ,,Torowca" - album (nagrody rekcji łódzkiego OZRF); 
f~SJ; 2) Zakładów im. J. Strzelczyka -

3) „PZPB im. Stalina" - komplet komplet cyrkli (nagroda Centr. Za· 
ksi~1żkowy; d p B ł 

4) „Skarbowcom" - komplet książ rzą u rzem. awe ni;inego); 
kowy; 3) PZPW Nr 37 - album (nagroda 

.5) „PZZPN Nr 2" - komplet książ- PSS); 
kowy; 4) PZPW Nr 3 - komplet książko-

6) „PPB" - komplet książkowy; wy- (nagroda Zw. Sam. Chłopskiej); 
7) ,,Głos Sokisty" - ko01plel książ 5) Kursów Szkoleniowych MZK w 

koy;y. LodZi - komplet ksią:i:kowy (nagra· 
Zważywszy na okoliczność, iż ogó· da Textil-Import). 

łowi uczestników plebiscytu nie były Nagrody wręczone zostaną w Re­
znane pewne nader doniosłe momen- dakcji „Głosu Robotniczego" (Lódź, 
ty, mające niewątpliwy wpływ na o· Piotrkowska 86, III piętro, Dział Ko­
cenę poziomu znajdujących się na respondentów Fab1ycznych i Redak­
IV Wystawie -Gazetek Sciennych (za I torów Gazetek Ściennych), w dniu 
momenty takie należy uznać nie tyl-, 17 bm. o godz. 17 na zebraniu kore· 
ko efekty graficzne, wartości treścio· 5pondentów fabrycznych i redakto· 
we, ale również wkład w opracowa· rów gazetek ściennych. 

Szeroki wachlarz zadań, stoją· Robotnice PZO Nr 4 nie mocrą 
cych przed Ośrodkiefu sprawił, się do3ć nachwalić, że nie mają 
że jest on otwarty dla każdego już obecnie kłopotów z -praniem, 
członka Parlil i bezparly jnego, a I a bieliz.na wyprana w pralni fa­
kierownictwo dołożyło wszelkich brycznej jest czysta i ladna. 

..............•.............•..•.....•.•......•.•..•...•••...•.....• „ .•.. 
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WSP°'7Awo11N1CiwA PlłJł~ 
Prządka - wzor.em . oszczędności 
To\V, Helena Krawczyk, prząd ·i jui wysunęła się na czoło przą· 

ka z PZPB Nr 21 wyróżnia si~ dek, wykonując bazę w 106 proc. 
oszczędnością . Oddaje ze swych Ten ~rótki okres wystarczY:t jej 
maszyn dob1·ą iprzędzę, ze zni- do poznania swych maszyn i wciru 
komą ilośe'ią przędzy rowkowa- cia się w pracę fabryki. Obsługu 
nej t.zw. ,,l~lek". W gru~niu od je 1000 wrzecion i jest wzorem 
dafa zaledwie 0.92 proc„ zle na· . . . . . 
winiętej na szpulki przędzy. . oszczędnośQt. Wszys.tk1e. p:ządki 

Tow. Krawezyk pracuje w PZPB z PZPB Nr 21 staraJą się Ją na· 
Nr 21 dopiero od kilku miesięcy śladować. 

-l _______ N_a __ s_i_k __ o_r_e __ s_p __ o_n_d~e_n_c_i __ f_a_b_r_y ... c_z ___ n_i __ p_i_s_z_ą_: _______ l-
Złe rozplanowanie pracy ·Brak ubrań ochronnych 

wykonywano je na przynosi straty w produkcji Warszta_J:y mechaniczne Paiistwo· mowych ub. r. 
wej Szkoły Techniczno·Przemysło· czas. 
wej uległ\' w czasie działań wojen· Po v1akacjach sytuacja uległa 
nych zupełnemu zniszczeniu. Również znacznt!mu pogorszeniu. Na skute:< 
warsztaty µrzy ul. Kopcińskiego 29 r.iezrozumiałe1:10 stanowiska kierow· 

nika warsztatów ob. Durysa i nieod­które szkoła otrzvmała po wyzwole-
niu, były w opłakanym stanie. JOWiedniego rozstawiania przezeń In 

Dli<:ki jednak oliarnej prący nau· dzi doszło do tego, że clo ko11ca 1949 
czycieli i t•czniów warsztaty te zosta· reku nie wykonaliśmy w terminie 
ły uruchomione. przyiętych zamó}Vie11. Fakt ten wi· 

Szkolne warsztaty wykonują robo· nien zarnteresować Dyrekcję PSTP i 
1y bieżące I przyjmują zamówienia Organizację Partyjną. 

W nasz~·m zakładzie ZZPKap. Od· oduornej powoduje niszczenie wła· 
dział „A", od dłuższego czasu odczu- sncj odzieży robotników, a nawet po· 
wa si dol.kliwie brak odzieży ochron parz<>nia ciała. Podobnie przedstawia 
nE;j. siq sprawa robotników zatrudniony.::h 

Nie ma dnia, aby do referatu socjal p1zy pracach zwi:!zanych z wodą o· 
ncgo nie zgłaszali się robotnicy z pro raz kierowców wozów. Brak drewnia­
śLą o orzvd7.ielenie i wvdanie obu- ncgo obuwia i kożuchów wywołuje 
wia drewnianego względllie odzieży częste przeziębienia, a w następstwie 
ochronnej lub kożuchów. Niestety, re opuszczenia dm pracy. 
feral so:jalny, mimo usilnych starań Kierownictwo fabryki wraz z orga­
i zapotrzebowań, ani ubrań, ani obu- nizacją partyjną winno niezwłocznie 
wia roboczego nie otrzymał. Tymcza zainteresować się tą sprawą. 
sem w oddziale, gdzie praca odbywa J. Stopczyk 

PSTP się przy oparach i wypryskach kwa- korespondent fabryczny z ZZKap, 
sów. bl'.ak oclu:onnej odzieŻY lriwaso·• Oddział ..A" 

łódzkich fabryk. Mimo. że zamówie· 1 
nia le przyjmowane bywały bezpla· korespondent „Głosu" z 
nowo i 11rzypadkowo. do wakacji zi· 1'. Prll:chodnia 

ciekawą innowacją w .zalaesie 
szkolr,nia, wprowadzoną J>rZ<'< 

Ośrodek, jest organizacja stałych 

wysh.w. Wystawa zorganizowana . w 
chwili otwarcia Ośrodka, ih1struje 
życie i pracę Towarzysza Stalina. 
Daje ciekawy przegląd dzieł Wodza 
Związku Radzieckiego, zaznajamia . z 
najwa.i:meiszymi etapami rozwoju 
Kraju Socjalizmu. W najbliższych 

dniach otwarta zostanie, druga kol~j 
na wystawa, która poświęcona będ'Zie 
życiu 1 działalności Lenina. 

Jaki.jest cel tych wystawł 
- Wystawy takie - informuje naa 

kierownik Ośrodka, tow. Starski -
są nie tylko bardzo zajmujące i po­
pularne, ale zarazem pouczające. 

Praktyka wykazuje, że stosowanie 
metod poglądowych w pracy szkole· 
niowej daje doskonałe rezultaty. 
Trzeba przyznać, że stosowanie 

metody poglqdowej w pracy 
Łódzkiego Ośrodka nie ogranic1a się 
tylko do organizacji wystaw. W bo· 
gatej bibliotece, obok podręcznikow 

z wszystkich niemal dziedzin nat!~. f, 
znajdujemy ciekawy księgozbiór dzieł 
beletrystycznych pisarzy postępo· 
wych polskich i zagranicznych które 
ilustrują najważniejs11e etaµy rnzw1>­
ju Związku Radzieckiego i międzyna· 
rodowego ruchu robotniczego. 
Ośrodek Szkoleniowy, tak już o 

tvm powiedzieliśmy na wstęprn, 
czynny jest od niedawna, i nudno 
już w tej chwili ocenić jego rlziałal­
ność. Faktem :est jednak, że . zeroki 
plan pracy, jaki postawiło sobie kie· 
rownictwo, stopniowe jego urzec:1,v­
\~istni;;inie oraz duże zainteresowanie 
całej organizacji łódzkiej nołtootw~r 
tym Ośrodkiem pozwalają przyptt5Z• 
czat, że w pełni wykona on zadania, 
jakie Partia przed nim postawiła. •· 

'k. Scb. 
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/llarian Kuliński 
Sekretarz Ekonomiczny KW PZPR w Łodzi. 

Czynem i pracq ·wy kazali 
robotnicy województwa łódzkiego 

s'vą miłość i przywiązanie do Towarzysza Stalina 
W zruszenie ogarnia, gdy prze- nieugiętej walce z imperialistycz 

gląda się długą listę wykona nymi podżegaczami do nowej woj 
nych zobo1-viązań klasy robotni- ny. 
czej województwa łódzkiego, po.I, Czyn, zrodzony w dniach wyko. 
jętych celem uczczenia 70-lecia nywania zobowiązań - tysiące do 
uro<liin Towarzysza Stalina. datkowych metrów materiałów 

W każdej cyfne, w każdym o- i oszczędności, które w wojewódz 
siągnii;ciu mieści się ogrom uczuć twie łódzkim określamy na łączną 
i przywiązania dla Wodza Swiato sumę wartości około 1,5 miliar­
wego Ob::>zu Pokoju, Wodza i Oj- dów złotych, oto odpowiedź.klasy 
ca międzynarodowej klasy robot- robotniczej na plan Marshalla -
n.iczej, na pakt atlantycki, na przewrot-
Około 40 tysięcy robotników w ną, zakłamaną politykę wojenną 

zakładach pracy wojewódzhva imperialistów amerykańskich. 
łódzkiego, biorących udział w zo- W b · · h ld 
b · · h k . . zo O\Vlązamac swych me u-
ow1ą zamac u uczczeniu roczm ją rob::itnicy jednocześnie wy 

cy ut·odzin Towarzysza Stalinn, konanie na dzień 70-lecia urodzin 
demonstrowało w pamiętne Dni Tow. Stalina szeregu urządzeń w 
Stalinowskie swoją wolę walki o ramach akcji socjalnej, Była to 
pokój, demonstrowało braterskie najpiękniejsza forma uczczen:a te 
uczucia przyjaźni i nierozerwalne- go wielkiego dnia Człowieka, któ­
go sojuszu ze Związkiem Radi~cc ry taką troską otacza klasę pracu 
kim - pierwszym państwem so- jącą, który jak sam mówi o so­
cjalistycznym w świecie, przzwod bie: 
11ikicm ludów w światowym fron-

„Uważałbym życie swoje za 
cie Demokracji i Pokoju, bezcelowe, gclyby każdy krok 

Dziesiątki tysięcy wysłanych do w mojej pracy nie zmierzał ku 
Towarzysza Stalina, od całych za- wzmocnieniu. i polepszeniu po 
łóg fabrycznych, listów z życzenia łożenia Masy robotniczej", 
mi, ujętych w proste i serdeczne Otwarte w dn.iu 21. 12. Lnbora 

Właśnie oni, ci najlepsi z klasy 
robotniczej, te liczne szeregi bez­
partyjnych i partyjnych robotni­
ków najlepiej, jasno i dobitnie do 
kumentowali czynem swe stanowi 
slco wobec Towarzysza Stalina -­
stanowisko wobec ustroju socjali­
stycznego. 

Ci ludzie - to kadra. 11aj­
Ie1>szych, z której organizacja 
pal'tyjna i administracja win 
ny lrnrz~·sta<", otaczać opiek:1, 
w:rsuwać na. odpowiedzialne 
stanowiska. 

Brygady szybkościowych remon 
tów, zainicjowanych w dniu Uro­
dzin w Państwowej Fabryce 
Sztucznego Jedwabiu Nr 1 w T·1-
maszowie :Uaz, z tow. Leszczyń­
skim na czele, czyż nie skupi'lją 
najlepszycl.J., najbardziej świado­
mych robotników, którzy czynem 
~wym wykazali swą miłość do Pol 
ski Ludowej, przynosząc krajowi 
milionowe o::.zczędności. 

O tych ludziach organizacji par 
tyjncj zapominać nie wolno. Mu­
szą stać się oni znani wszvstkim, 
muszą stać się troską i dumą or­
ganizacji partyjnej, 

poza szeregiem zobowiązań pro 
dukcyjnych, oszczędnościo-

wych, remontowych, powstało ce­
lem uczczenia rocznicy uro<l;zin 
Towarzysza Stalina wiele setek 
l•ół studiowania. życiorysu Towa_, 
rzysza Stalina, 

Jest to inicjatywa, którą orgimi 
zacja partyjna musi dalej rozsze 
rzać. Błędem było by pozostać na 
dotychczasowych pozycja.eh. 
Trzeba, aby w każdej szkole, · w 
każdym zakładzie, w każdym miej 
scu pracy pJwstało i działało ta­
kie koło, Organizacje partyjn~ 
winny docenić i zrozumieć, że kół 
ka studiowania życiorysu Towa­
rzysza Sto.Una - to nauka walki, 
którą On prowa?zi. 

Walki, którą winien znać i poj­
mować każdv śwfadomy proiela­
rlusz, aby móc zwycięsko roztlra­
wić się z wrogiem klasowym, z 
oportunizmem i dywersją w ruchu 
robotniczym. Poznani.e życiorysu 
Towarzysza Stalina - to nauka. 
która wcielona w czyn - prowa­
dzi do zwycięstwa mas pracują­
cych - do Socjalizmu. 

INIC!ATOR 
szybkościowego skrąwania metali 

Stefan Matela, Inicjator systemu szybkościowego skrawania metali, 
karz z Zakładów Pizemysłu Metalow ego im. Józefd Stalina 

to· 

słowa robociarskie, donoszących 0 torium Dentystyczne w Pl~SJ 
sukcesach i troskach, dziesiątki Nr 1 w Tomaszowie l\laz„ urucho 
tysięcy ' listów, wyraźajqcych naj- mienie drugiej zmiany w .żłobku 
lepsze życzenia i podziękowania w PZPB w Pabianicach, ambuJa-

Olbrzymie osiągnięcia .agrobiologii radzieckiej 
indywidualne robotników za wol- torium w „Bonicie" w Zgierzu, Artykuł poniższy jrst VI z 
ność, którą przyniosła nam holn C' 1 . ż . cyklu a1 tykulów poświęconych ..... zko y Przl'myslowcJ w ychhnie tcrska Armia Radziecka, Armia omówieniu systemu uprawy 

Orka piętrowa zdzieranie ściernisk I 
~ .•.. „„„„„„ .. „„.„„„.uunut1UllłłłlllłlłllłłUlłłlllłłUtłHllUIUUHfllllłlłlllllllłl'1łllfllllllłłllllłllłłlłłlfllłlfłlUii1 i wiele innych, było prze3'awem tej 1 b · Jk" a Lenina i Stalina - to najgłę.bszy g e y wie ·:ego uczonego r •. 

wyraz teJ· miłości i szacunku, któ troski o warunki socjalne mas ilra dzieckiego W. R. Wiliam~a. sem pługa umieszczony jest o jedną I i mi~.>za się ze spodnią dóbrą war!>t-
cujących, jaką przeja"ia Państwo Nowy, socjalistyczny system rolnic trzeci" mniejszy przedpłużek, którego wą orną. Po takiej. orce pole jest nie· rv:m otacza Jdasa robotnicza Pol- · t ł "''"l.„m " · b · k ó " Ludowe--bylo najrru)Sz3!10 uczcze twa opracowany zos a przez v 1 1 1..- zadaniem jest zdzierać górną war- rowne, a P.oz aw1.ona stru tury g rna 

lee?. specjalne brony talerzowe o bar 
<l:ro licznych, wklęsłych talerzac:h, 
ciągnione pncz traktor. Samą potlo­
rywkę ,tymi. narzędziami nazywa \Vi· 
liams zdzieraniem ścierniska. Zdziera 
nie ścierniska powinno si~ odbywać 
jednocześnie ze zbiorem plonu. Najle 
piej, gdy do kombajnu zbierającego 
plon doczepia się od razu bronę tale­
rzową. Tego rodzaju podorywka ma 
za zadanie przyczynić się, by chwa· 
'sty wzeszły, przerwać parowanie wił 
gocl z roli itp. Wiliams Jest przeciw• 
niklem brnnowania, a zwla!łZcza sprę 
iynowanla ściernisk, p,onłewaź uży­
wane do tych prac narzędzia rozpy· 
lilją rolę I psują strukturę. W osta­
łećzriości woli używać sztywnych kul 
tywatorów o gęsich łapach. Takie -po 
·zostawienie podoranego śclemiska 
bez. bronowania itp. łlż do orki zimo· 
vrej, byłoby niemożliwe przy orce 

. zwykłym pługiem, możliwe jest na· 
tomiast przy .orce piętrowej, ·gł~bo­
kiei. Wyrosłe chwasty, perz, resztki 
ściernisk& dostają się .głęboko na 
!tpód, w środowisko bez powletn:a, 
gdzie zostaną rozłożone. na próchni· 
cę przez bakterie anaer~bowe. 

ski Ludowej swego Nauczyciela niem dnia urodzin Tego, k{óry sa bardzo szczegók•wo. Położył on slwę roli I zr:r.ucać ją na dno skiby. warstwa miesza się z dolną i następu 
i Przewodnika. pr7,eszło 50 łat swego życia }IO· sz'cz11gólny nacisk na zupełnie odręb· Postępujący za przedpłużkien:i, głó'~: je J?Ogorszenie strukt~ry w całej war 

172 zespoły produkcyJ'ne - 415 ny sposób uprawy roli, który nazwał ny pług wyoruJ'e całą spodmą częsc st.wie gleby up. rawneJ.· Ponadio po ta święcił ludowi, k 1 z d · t o przodowników pracy i racjonaliza uprawą -u turową. a amem eg skiby i pr:r.ykrywa nią, zdartą przez k1ej orce komecz!le Jest br?no'."an1e, 
, . . tl bo . • Zoboi,viązania ujawnily jed.110- typu uprawy jest ustalić i utrwalić przedpłużek wierzchni<> warstw•. c.o. rozpyla glebę i . ostateczme msz::::ty torow, dz1es1ą d zo •mązan ca- ś · A... b • k 1 b" "' " · 

ł d cze rue pow=ną ezpartyJną a- gruzełkowatą strukturę w g e ie, co nługi' te były J·uz' dawniei· używane iei strukturę. łych zalM w województwie ó z- • nif · t d t d · ś 1 ziemi „-~ drę robotmczą, która zama esto 1es po 5 awą uro zaJno c · do przyorywania ziemi po koniczy· Zupełnie inaczej dzieje sllrprzy or· 
kim - oto cyfry i czyny, któ- wala swój stosunek do nasugo Jednym z ważnych czynników w nach. Wiliams stwierdziwszy wielkie ce piętrowej. Wlerzchnla . warstwa 
re wyrosły żywiołowo czyny Ludowego Państwa, i do Związku uprawie kulturowej jest pogłębianie zalety pługa z przedpłuikiem, zasto- roll ze zburzoną s.tr,ukturl\ w przero· 
świadomych synów klasy robotni ó · warstwy ornej, co najmniej do 20 cm. sował gol do Innych orek, a zwlasz- śniętych k;1.wałach. spada na sam Radzieekiego, ld remu przewodzi I t b 1 t warstwa oma tym czeJ' - tych, którzy zrozumieli, m g ę sza es ' cza do orki zimowej. spód, podczas; gdy wydobyta na Vi7lelki Stalin. większe są. moillwoścl rozwoju korze 

1 h I I t d b że imię Stalin - to Pokój, to wal Oto ob. Kapuściński z PZPB w ni roślin uprawnych 1 tym większy Gleba będąca w strukturze gruzeł- w erze spoc_n a wars wa z o rą 
ka, wypowiedziana podżegaczom p b' . h • h plon mog" one wydac·. kowatej, pod wpływem ucisku narzę· strukturą . rowno . ·pokrywa pole. a rnmcac , tkacz na "" krosnac , "' Po orce p1"trowej po)e jest tak rów wojennym, że imię Stalin - to Wielkość i.;żytkowanej gleby zale- dzi, inwentarza, Judzi chodzących po . . " • wolność i sprawiedliwość, którą który w dniu urodzin Towarzysza ży nie tylko od jej powierzchni wy- polu, traci powoli swą strukturę, n~, ze nr'l wymaga wcale bron~~~-

, t Stalina podniósł produkcję I-go ga i·"z'onej w hektar~ch, lecz również od :zwłaszC"za w wierzcliniej warstwie. ma, ~ystarczy w zupełności p.rZeJSCie niesie wszystlnm ludom en, u " • d po mm z,.n•klą włoką lub włoką z tunlm towaru o 12 procent i bazy jeJ masy wyrażonej w metrach sze- Również deszcze przyczymają się o . . : 1 ' • • • • 
który cale swe życie poświęcił dla o 3.5 procent i oto w tych sa- ściennych. Im gł~bsza jest uprawa, zburzenia struktury gleby. Wody opa gwozdziarni. Narzę~zia te n~e psu1ą 
szczęścia klasy robotniczej. mych zakładach bezpartyjni cb. l}m większa jest ilość gleby, z któ· dowe zawierają pewne ilości soli a· struklury_ zt.em~.1 me rozpylaią gleby. 
Wzobowiązaniach ku uczcze.niu 1 · rei· rośliny czerpią pokarm. Poglębil· monowych, które strącają z próchni- Zasadą orki pi~trowej Je.st, by wai:·, ob. P uc1ennik i Chuberski, którzy · k · d stwa górna roll była ZdJęta co nai· Urodzin brali udział robotni- jąc upr:iwę roli, powiększamy jak· cy sole wapienne, a te Ja w1a omo, . . , . , 
cy partyjni i bezpartyjni - w w krochmalni dali eodatkowo gdyby powierzchnię naszych pól, sa podstawą cementowania gruzełek. mmei na głębokośc ~O ~m 1 P?kryta 
Dniach Stalinowskich w podnio- 2.000 mtr. osnowy, oto ob, Rancz wprawdzie nie wszerz, ale w głąb. Da Strącone sole wapienne ściekają w wa~stwą dolną. co naimn_ieJ takiej ~~: 

ke, która podniosła w dniu 21, 12. je to również wielką oszczędność pra spodnią warstwę orną I tam wzmac· me1. 9.lębokoś.ci. Łączme głębokosc 
\Varstwa wierzchnia, zrzucona na 

spód skiby, wzbogaca się w próchnl­
c:ę, jednocześnie dzięki przes~kanlu 
soli wapna z górnej warstwy odtwa· 
rza się na spodzie struktura gruzełko­
wata. W ten sposób gleba staje ai~ 
lepsza. W czasie następnej orki za· 
stapl ona zużytą w mlP,dzyczasle war 
slwę, będącą na wierzchu. · 

slym, poważnym nastroju przy produkcję o 4 procent. cy i nakładów, gdyż jasną jest rze· niają strukturę gleby. Krótko mó- orki piętrowe] wynosi 20 - 24 cm. 
maszynach, strojnych czerwienią A oto członkowie PZPR, jak c:zą, że mnlejuym kosztem można ze- wi'lc· po pewnym czasie wierzchnia · Wiliams jest przeciwnikiem używa 
barw - tysiące robotników wyra to • 11 , hrać z 1 ha 20 kw. zboża, niż z dwóch wars.twa gleby mniej więcej na głę· nla brony przy. uprawie roli. Uważa w. Wronski tokarz w ,.M- ' z t b · t · t j k d b zędzi d zilo swą świadomość klasową - a ba po 10. bokośd 10 cm ma struk urę z urzoną, Ją na om1as a o o re nar e o 
przekraczając wysoko normy dało ~ychlina, który wyrobił 300 pro- Najważniejszą zmianą w dziedzinie podczas gdy spodnia Jest jeszcze w pielęgnacji zasiewów. 
naJ·lepszą odpowiedź całej reakcyj cent swej normy, tow. Idzikowski uprawy roli, którą wprowadził Wi- strukturze dobrej. z orką piętrową w kulturowej u-

i wielu, wielu innych. Jiams, jest zastąpienie orki zwykłej,· Przy orce zwykłym pługiem wierz- prawie roli ściśls wiąże się podoryw 
nej sforze. orką piętrową, wykonywaną pługiem chnia warstwa roli (zwłaszcza prze- ka ściernisk. Podorywkę tę przepro· 

Dni Stalinowskie l:iyly jedno- Kadrą tych setek naJ1epszych z tak zwanym przedpłużkiem. rośnięte rżyska, koniczyniska) nie roz wadza się nieco inaczej, niż przy 
W systemie Wlllamsa gleba Juby 

się składała z dwóch gleb, kt6re na 
przemian to ugorują, to są, brane pod cześnie symbolem jedności mns robotników musi się zahć Narzędzie to zbudowane jest w krusza się prawidłcwo, lecz stacza zwykłej uprawie. Do podorywania 

pracujących całego świata w ich nasza organizacja partyjna. ten sposób, że przed głównym korpu- 5;ę w bruzdę w taśmach lub bryłach służą nie pługi lub wieloskibowce, zasiew, B. B. 
„mm._._. ............... mm __ ........................ „„1„ ..................... „„ ... „„ ... „„ ... „„„ ............................... ~ .................. „ __ 
Drogą wijącą się kręto wśród pól 

i prowadzącą na reczy~kie ł~ki! szł~ 
gromad.i kosiarzy. ZnaJdowah się om 
r.a calej długości drogi. Jedni d?rho­
dzili już do łąk, inni opu~zczah ~o­
piero wioskę. Na ~zele wsz;yst~m:h 
szedł Stacho z J ozefem Glmk1e1n. 
fl.TieRli kosy na ramieniu, a na ple­
cach zwis~lo u każdego zawiniątko 
z jedzeniem. Daleka była dr?ga na 
laki i kosiarzom nie opłacalo się wra­
cać na obiad do domu. Józef Glinek 
niósł również młotek i babkę do kle­
pania kos. Wybrali się ch~opaki na 
cały dzień i zaopatrzyli się we 
ws;,ystko, co im byle potrzebne. 

ci1lopakom towarzyszyli zaintere­
s0wani gospodarze Kierzela, O,wcz~­
rek i inni... Szli, oczywiście z kosami: 
:Nie bvło w Rzeczycach chłopa am 
c.l·łopaka, który by nie potrafił wła­
dać kosą. Ginęla już co prawda tra­
dycja dobrych kosiarzy, ale sweg~ 
czasu najlepsi kosiarze byli otoc~em 
czcią i szazunkiem. . Dobry k~s1arz 
rosił .,.lowę ·wysoko 1 wysoko się ce­
nił. Lichy kosiarz był celem kpin i szy 
<lerstw. Teraz, kiedy na łąkac~ re:­
czyckich pokazały się już kosym.erki1 
kiedy maszyny zaczynały '~yp1Hac 
ręce, mniejszą już wartość m1ala .s~a: 
w a kosiarza. Jednak jeszcze dz1siaJ 
chłopaki, którzy le_Piej kosili~ patrzeli 
z pewną wyższością na swoich kole­
gów. 

O dwieście kroków za chłopakami 
szedł Lebioda Paweł, dalej Kończak, 
1·:róg jego - Olek Wacyńs~i, Jasz': 
ta Bartek i inni„. Chłopaki wszczęli 
rozmowę o starym Lebiodzie. D~:la 
kwestia, c!y pozwoli ciąć łąkę u s1e-
biL , 

- Ja już do twojego starego me 
pójdę - mówił Glinek. Józef ~o, S~:i­
cha. - Po co ma 1111 odgrazac Jak 
przy siewach. . . 

Stachowi nie było przyJemme słu­
chać niepr:zyrhylnych slów o ojcu, ale 
mniej go teraz obchodziło. Irka na­
rc,sz.cie zgodziła się pracować w spół­
dzielni! 

Ilslo to dla Stacha na.iwa.in~ejsze. 

Zgodziła się pracować! Co go w ta- ••-·--------------------------:•. 
kiej chwili obchodził pognie\vany oj- :1• JULIAN GALAJ '•I c!ec? Irka pracuje w spółdzielni, 

Reczyce krok za krokiem jednają się w 'r o d z 1" n 1" e L e b 1" o d o' w i pracują coraz zgodniej. Co mógł go 
teraz obchodzić ojciec? On mu wi-
nien, że musi iść sam ciąć łąkę? On (frag1nent) 
n.u winien, że dawał się ponosić zło-
5ci i glupicj ambicji? 

Doszli wreszcie na miejsce. Tu sta­
rięli. Kierzcla z Owczarkiem zacz~li 
~zukać znaków na miedzy, która dzie 
lila obydwie ich działki. Chłopaki 
rozbierali się, składali na łące przy­
niesione rzeczy i tobołki z jedzeniem 
i chwytali za kosy. 

1\agle wybt:chła sprzeczka między 
Kierzelą i Owczarkiem. 

- Tutaj był kamień - dowodził 
Kierzela ·wskazując na jakąś kępę. 

- Nie, tutaj - macał Owczarek 
rcgą. 

Stacho patrzał na. obydwu reczyca­
ków milcząc. Stanął on z ko3ą gotów 
do przodowania. Było to już przyjęte 
zwyczajowo, gdyż Stacha uważano za 
r.ajlepszego kosiarza. we wsi. Za nim 
ustawiła się reszta chłopak6w. Gdy 
sprzeczka się jednak przeciągała, 
Stacho zapytał: 

- To co, wy chcecie oddzielać swo 
je działki? 

- Ba! To jak 1 - odp.>wiedzieli 
pytaniem jednocześnie obaj sąsiady. 

- O, cholera! - zaklął Glinek. -
Dwie godziny miną, zanim wytyczą 
miedze. 

- N.i, to jak? - po ra:z: drugi po­
wtórzyli obaj sąsiady. 

- Ciąć, jak idzie - zaproponował 
Stacho spokojnie. 

- Ma się rozumieć, że jak idzie -
pcparli Stacha chłopaki zgodnie z 
wczorajszą umową. 

Owczarek zaczął kręcić głową. Po­
ratrzył na wszystkich, po czym jesz­
cze raz ruszył iirzecząco glową. 

- Ja się n::i to nigdy nie zgodzę -
powiedział twardym, zdecydowanym 
:;;losem. 

Kiai:zela inaczej .sig zachował. S11u.-

Nakładem „Ksiqrki i Wied:.y" ukaie się wkrótce 11a rynku księgar· 
sldm nowa poideść fo•ietnego pisarza clifopskiego - ]uli1111a Gałaja, au-

1 

tora C)1du powiefoioicego o ltlystlwtdcacf1. Tytuł tej nowej powieści: 

„W rodzinie Lebiodów". Obrazuje ona pou:ojenne przemiany u:si pol· 
shiej - walkę z kułactwem, U'(llkę o 1póld::ielczość produhcyinq - o ltpsze, 
socjali~t)'c:111e jutro naszC'go kraju, ... :• 

~ ~ 

ścił głowę i myślał. Potem spojrzał 
na łąki, na ich bezkresną przestrzeń 
i wyrzucił ze siebie jakby przez siłę~ 

- Ciąć, to ciąć! Tnijmy! 
Owczarek nachmurzył się. Zn6w 

macał nogą i wetknął w ziemię przy­
lliesiony ze sobą długi kij, Stacho 
patrzał na niego coraz. zimniejszym 
wzrokiem. Uczuł nagłą chęć uderzyć 
wpychającego kij Owczarka w v;y­
st.a wiony tyłek. Była to tak nagła i 
mocna chęć, że aż cisnął kosisko. 
Lecz uwagę jego pochłonęły nowe 
wypadki. 

Wokół młodych zbierało się coraz 
więcej reczyc&.ków. Zatrzymywał si'ę 
wzy nich prawie każdy z idących. 
Tylko Lebioda Paweł przeszedł nie 
spojrzawszy nawet na zgromadzo­
r,ych. Tuż za nim przejechał na kosy­
nierce, zaprzężonej we trzy konie, 
S:iłek z parobkiem Lipką. W odle­
głości stu metrów jechał Wronek, 
a gdzieś pod Reczycami widać było 
prowadzącego kosynierkę Leśniew­
shiego, a może Niecułkę. 

Zebrani gapili się na Owczarka i 
Kierzelę cr.ckając rozstrzygnięcia ich 
spon1. W tej chwili nadbiegł zdysza-
1~y Krówka z Niedrł)gą. Obaj spoglą­
dali na wszystko z niekłamanym zdu­
mieniem. Stac110 odczuwał przez chwi 
l~ wy1·zuty sumienia, iż zrobił przy-

jaciołom niespodziankę, lecz nagle 
doleciał go głos Owczarka rozgnie-­
wany i nienawistny: 

- Wielko mi, psiakrew, łaska. 
U mnie trowa jak bór, a u innych co? 
Wygnieła. I jak tu potem znaleźć 
swoje? Jeszcze na razie nie jesteś­
my w kołchozie, ino każdy siedzi na 
ojcowiznach. 

Tu wtrącił ai~ Jasnota Bartek. 
Zawsze był on sprzymierzeńcem Sta~ 
cha Lebiody, ale siewy wiosenne j.a­
szcze bardziej przywiązały go do 
chłopaka. Widział teraz, że Stacho 
stoi markotny i niepewny i to doda­
ło mu odwagi. 

- Te, Owczarek! powiedział 
ostro. - Jak ci chłopaki !asialy pold 
r.a wiosnę, to było dobrze, tak? A te­
rai ci się coś przekręciło we łbie. 

- N a wiosnę nie brały się do mie­
dzoków. Szanowały granice. A tera"l 
co? - Owczarek uniósł się. Zaczął 
tupać nogą i wskazywać miejsce, 
~dzie przedtem wetknął kij. - Tu 
szukoł miedzy mój ojciec i moje dzia­
dy, tu i jo bede szukoł, dopóki bede 
~-eł. Zaro ;;odaly ludzie, żeś komuni­
sta! - wygroził pięścią Stachowi. -
Całym Reczycom V(Styd pr~ynosisz! 
Do kościoła nie chodzisz, w Boga 
przestałeś wierzyć! Z ojcem się k!ó· 
cisz! Ty draniu! - Owczarek zapie­
nił siQ prawie do nie:orzytomności. 

Krzyk Owczarka poniósł sit wi-1 do chłopaków, tak jakby nikogo wię­
docznie na pola i łąki, gdyż i stary cej nie było, l rzekł nad podziw spo­
Lebioda i Sałek, i parobek jego, i je- kojnym głosem: 
szcze kilku chł?p6w ,z s~siednich ~io- - Będziemy ciąć, jak mówiliśmy. 
sek prz~stanęh obrocem .twarzami, w Owczarka. miniemy. A ter.az - zwró­
stronę gromady. reczyck1c~ chłopow. cił się do reszty - kto nie chce na­
A tymczasem om krzyczeli coraz za- szej pomocy, niech oddziela swoje 
palc.zywiej.. . , c!ziałki. Do nich my nie pójdziemy. 

J?zef ą1mek P.odmosl kosę.~~ gó- Chłopi popatrzyli na siebie. Ten 
ry i zamierzył się w Owczarka. i ów i·uszył ramionami. Zaczęli się 

- Milcz glupc~e, bo.rąbnę! • pvmalu rozchodzić. Krówka patrzał 
9wcz8:rek. ~POJrzał do~oła. Chc1al na Niedręgę z baranim wyrazem tw~ 

cos pow1~dzm:, ~dy do Jozefa dosko- rzy. Nic nie rozumiał. Stacho ujął 
czył Jasiek Konczak, kosę jak do cięcia, pochylił się i za-

- Przestań· - krzyknął - i nie czął zwolna, ~ystematycznie kosić łą.· 
przyczepiaj się do porządnych ludzi. kę Kierzeli. Pokos brał duży, równ;,·. 
·- Z kolei do Kóńczaka przyskoczył Trawę wyk'aszał na jednym poziomie, 
wróg jego, Olek \Vacyński. Siedząc nie zostawiając żadnych „baranów", 
po sąsiedzku nienawidzili się obyd",:aj Cr.yli nierówności. Za Stachem ruszył 
i Wacyński pilnował tyłko okazji, by Glinek Józef, za nim Wacek Kolęda. 
~'ę odegrać na są~iedzie. Teraz nada,. Heszta chłopaków ominęła działkę 
rzyła się okazja. •Priyskoczył do Koń Owczarka i zaczęła ciąć łąkę Lipczy­
czaka i pchnął go mocno.'Kończak za- ka. Owczarel~ patrzał na to wszystko 
tJczył się, lecz odzyskawszy równo- jo:.k martwy i ·nier)'Chło ocknął si~ z 
wagę machnął kosiskiem na odlew. zadumy. 
~o~isko jedi;ak . ani drgnęło: T~ Wkrótce na łąkach reczyckich wi­
Krowka ~rzymał Je mocną dłomą tu.i: dniał długi wąż kosiarzy, poruszaj;i­
rrzy koste. cy się pomału, lecz stale sunący 

- Co ·wy, chłopcy, powariowaliś- m1przód. Z daleka obserwował ko-
ta? - pytał. szących Sałek, który uwijał się na 

Szarpnął kosę Kończaka J 'Yydarł ~!!Ce ze. s11:oją. ko~yni~rką. ~a h:arzy 
mu. Trzymająr. ją w ręku mow1ł: Je_go_ zJaw1ł s1~ z.iadhwy, men::n':1stny 

- Dawniej kosy służyły do wojo- usm~erh. Zdusił go prę_dko, b.Y me za· 
wania z panami. Teraz widzę, chłopy t.wazył go parobek, Jozef Lipka. 
rhc~ z chlopumi wojować. I to kto? Słońce wtoczyło się już dość wyso­
tlieda, sama bieda. Bo, proszę - ko i parzyło nielitościwie. N1t Zacho­
Krówka wskazał na pl'Zyglądających c!zie, tam, gdzie niebo stykało się 
się z daleka Sałka i W1·onka - pasi- z ziemią, pokazały s.ię małe, czarne 
l•rzuchv patrzą i śmieją się z nas. chmurki, niby różki olbrzymiego żu­
Czy to ładn!e? ka wysłane na zwiady. Za różkami 

Potem zwracając się do Stacha, t:kazała się część pyska - czarna 
Krówka pytał dalej: skłębiona chmura. Sałek patrzał na 

- Coś ty narobił, Stachu? nią dłuższą chwilę. 
Stacho zatrząsł się cały. - Kaput z pogodą - wyszeptał do 
- Niech to wszyst,ko szlag trafi! s!ebie. - I to na długo. 
Lecz już drugi sąsiad Owczarka -~ Spojrzał znowu na koszących re-

Lipczyk, młody, rezolutny gospodarz, czyckich chłopaków i sza1.·pnął gniew­
trącił Stacha w ramię i wskazał na r.ie leckami. Konie stuliły uszy po­
swoją łąkę i na Owczarka. chrapując lękliwie. Sałek miał silną. 

- Tnijta u mnie, jak on nie chce. ręk% której nikt nie lekceważył. a 
Stacho oDanówał si~. Zwracał si~ przede wszystkim konie. 

,/ 
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15 stycznia 

Tow. Władysław l\:l e C'l wie dobrze, I ~vola śląs~i~go „pieiona" przezwycię-· śmiechem tow. Teresa W'olsza, r ob{>t­
n~ czym P?li:ga walka . klas. Zna ja za trudnosc1. Pomaga]<! w tym >emi- nica rolna zes ołu PGR Tros n z w o 
ni~ od ?z.isia1, pozn_ał ią n<:1 wła~neJ llilfh. Podczas wspólnej dyskusji, gdy . . . . p „ . zy ' Nasi Czytelnicy zwraca1q uwagę.„ ~korz<!. JUZ p1zed 26 luty, gdy, Jako leorie zestawią się z praktyką, z ży- iev.odzt\\ a szczccmsk1ego. Tow. W0l 
17-letm wvro;tek zaczął p~dcować w ciem codziennym, wledy najbardziej ,;za tak samo przoduje w nauce tu w 
k<:pal~i w Dąbrowie GórniczeJ. N~e zawiłe ~agadnicnia s tają sie ·jasne. szkole, jak i przedtem w pracy na 
w1edz1ał wtedy, co to znaczy warto„(: 
clorlatkowa. akumulacja, czy koncen­
tracja kapitału, ale widział nęd;;ę gór 
ników stałe wzrastanie a rmii bezro­
botnych i coraz większe b ogactwa 

Kto pod kim dołki kop~e ... 
Uwaga, Dzielnica. Partyjna. Sród-
mieście - Prawa? , 

P-Od.stawowa. Organizaoja. Terenowa 
Nr 1! 
Dili.a 16 stycznia o godz.inie 17 od­

będrzje się zebranie w yborcze w lo­
kalu Dzie lni.cy przy ul. G<lań.kiej 
Nr 75. 
Obecność wszystkich towarzyszy 

(z legitymacją partyjną) obowiązko­
wa pod rygorem partyjnym. 

Komitet Dzieln:cowy 
Sródmiejskiej - Prawej 

Uwaga, wykładowcy i asyst~nCi 
Dzielnicy Sródlm. _ Lewa! 
Dnia 16 styczruia br. o godz. 17 od­

będ2li.e się sem:inard.u m w lokalu 
Dzielnicy, na te.mat : „B udujemy fun 
damenty socja1:rzmu w Polsce Ludo­
wej". 
Obecność obowiązkowa. 

Uwaga, wYkładl)Wcy Dzielnicy Gór­
na - Lewa! 
W dniu 16 s tyOZillia rb. o godz. 18 

odbędzie się seminarium wykładow­

ców 11: te.matu VIU. 
Obecność wszystkich - obowaąz.: 

kowa. 
Prezydium Komisji Szkoleniowej 

właści:-:ieli ·kopalń. 
Obecnie tow. I\.lecz, przodujący 

górnik kopalni „General Za\Y'adzki", 
prze)>ywa na półrocznym kursie w 
Centralnej Szkole Związków Zawodo­
wych w Łodzi. Tutaj zapozna je się 
z nauk:nvą teorią walki klasowe]. Z 
zamiłowaniem studiuje marksizm­
leninizm. M a trudn'ości w opanowa­
niu obszernego mater'iału, ale silna 

Uroczysta akademia 
PUSZKINOWSKA 
w sali Filharmonii Łódzkiej 

Dzisiaj o godz. 16 w sali Filbar 
manii Łódzkiej odbę<izie się u­
roc'1;ys te zakończenie Roku Pusz­
kinowskiego. Przemówienie w y ­
głosi wiceprezydent m. t.odzi 
t ow. Bugajski. W częś<'i ar t ;\·­
styunej wYStąpią znani soW;ci 
łód.zcy oraz orkiestra F ilharmo­
nii Łódzkiej, 

li Kongres Związków Zawodowych 
postawił przed centralnymi władzami 
związkowymi zagddnicnie całkowitej 
r€!organizacji doboru kadr i szkoleuid 
aktywistów.Kongres nałożył na Cen­
tralną Szkołę Związków ZawodowyCh 
w Łodzi nowe zadania, podkreślając 
nieodzownośc właściwego przygoto­
wania i przeszkolenia kierowniczych 
kadr akt ywistów związkowych , wska 
zał na konieczność podniesienia ich 
poziomu ideologicznego. Centralna 
Szkoła Zw. Z:1wodowych rozpoczęła 
uowy etap pracy. Skończono z do­
rywczym organizowaniem jedno· lub 
dwumiesięcznych k ursów. Od 15 pa­
żdziernika ub. r. rozpoczął się pierw 
szy kurs półroczny. 

Program półrocznego kursu prze­
widuje t.050 godzin zaj~c szkolnych. 
Nic więc dziwnego, że 76 aktywistów 
związkowych - ·słuchaczy kmsu nie 
wiele ma wolnego czasu. 

roli. 

· Tow. Anna Toporowska, mloda 
szwaczka, przodownica pracy Wro­
cławskich Zakładów Przemysłu Odz;.e 
żowego przeciętnie wyrabiała ponad 
200 procent n ormy. Ciężko jej idzie 
nauka, ale w zamian za •to nadrabia 
braki zwiększonym wysiłkiem i w 
n auce nie pozostaje w tyle. 

Tow. Zdzisław Popielczyk, spa· 
wacz „Mostostalu", przodownik pra· 
cy z trasy ·w-z, również gorąco 

przykłada się do nauki. Młody akty­
wista związkowy, n agrodzony za wy 
dajną pracę „Srebrnym Krzyżem Za­
sługi", z zapałem wgłębia się w nau-
k~ marksiimu-leniniz~u. 

Zarówno wykładowcy - p rofesoro­
wie wyższych uczelni łódzkich, jak 
i słuchacze kursu tworzą zwarty k o· 
lektvw. Wspólne narady, seminaria, 
żywo przypominają narady produk­

Początkowo było trudno, ale te- cyjne w fabrykach . Narady te dążą 
raz już weszliśmy doskonale w do wprowadzenia najbardziej racjo· 
rytm zespołowej nauki - mówi z u- nalnych sysiemów nauczania. 

Tom Franciszlia Łukaszewicz pi.sze: „Pbzę w imie­
niu I"omitetu Domowego uientchomości przy ul. Zana 
Nr. 2. Znajdu.if!cy się obok domu ogródek po.niemiecki, 
dzierżawił dotychcza:; ob. St. Kaźmierczak. Komitet 
Domowy zwracał się obecnie kilkakrotnie do Zarzf!du 
1'ieruchomo~ci o przyznm1ie ogródka wszystkim lokato· 
rom, gdy:i: wszyscy żyją wzajemnie ze sobą w zgodzie-z 
wyjątkiem włafoie owego "'J'Ż. wym. obywatela. Kiedy 
zwrócili,;my 5ię w tej sprawie bezpośrednio do ob. S.K. 
powiedział, że sobie z nami poradzi, bo m a JUZ „swoj e 
s.po.sohy", a Zarząd Nieruchomości nie odpowiada n o 

nasze 11oJanie. 

Prosimy Zarząd Nieruchomości o zainteresou-miie się tą sprawą. 

Czy tak powinien postępować ZUS? 
Ob M. N. p isze: „Ponieważ ob oje z żonę pracujemy, postan~wiliśmy dzh~ci 

umieścić w przedszkolu. Poinformowano n as, że wszelkie· opłaty będzie po· 
lu)-wał ZUS. w którym pracuję. Dzieci moje zostały przyjęte do Przcdszkoln 
Miejskiego Nr Il przy ul . Roo;enlta 15. Zobowiązanie pokrywania kosztów 
przyjął przewodniczący Związku zapewniając, że z funduszów socjalnych wy· 
znaczone. zostanie odpowiednia suma na opłacenie przedszkola. Jednak po 
upływie tygodnia otrzymałem odpowiedź odmownf!, z podk.re~leniem, że fw1· 
du•ze siti wyrzerpały. Zarnaczain, iż rl o tej pory nie korzystałem nigdy z 
funduszu socjalnego. Obecnie - znalazłem się wobec kierownictwa Przedszkola 
w sytua-cji bez wyjścia, bo\\·iem Zakład zwrócił rni blankiety, które należy 
wy1>ełnić - b ez uwZ1!lędnienia ... ". 

Uwaga, członkowie Podstawowej Or­
ganizacji Partyjnej Gastronomi­ Wystawa Puszki nowska 

Wvnikiem te~o jest stałe rozsze· 
rzanie zasobu wiedzy słuchaczy, któ- , 
rzv już wkrótce zasilą kad1·y przodu­

jących aktywistów związkowycll Pol-1 

Zapytujemy Dyrekcję Odd:iału ZÓS w Łodzi, dlaczego odmówiła ob. N. opłaty 
zu dzil'Ci w przed.<zkolu? 7, ok/1zm1ej 1111m bou'iem piśmiem1ej odmownej od· 

pmt·iedzi wynika. ie /mulus;e wcjn/11e rui rui< 1950 zostały jui: wyczerpane, co 

u yclaje się nam r<'p rost nie=rozumirlle. Prosimy o odpowiedź. 

ków! 
Dnia 16 ;);>. m. o godzin.ie 8.30 ra-

no. odbędrz~e s.i~ zebranie wyborcze, 
w sali KD - P:ofrkowska 53. 
Członkowie obowiązani są t.<to,·ać 

z sobą legitymację partyjną. 

w świetlicy Zw. Zawodowego Spółdzielców 
no dr.ieła Puszkina w i~zvku rosv i­
s kim oraz w przekladacJ\ na język 
polski, a • tak'że książki o Puszkinie 
'Nidzin.y 1 tu też diiela, poświęcone 
przyjaźni dwóch wielkich poetów: 

ski Ludowej. A. B. 

Telefon przypomina i czuwa 
Obecność wszvstkich członków o­

bowiązkowa, pod ry,gorem partyj­
nym. 

Uwaga, P21PR-owcy Uniwers ytetu 

Zwiazck Zawodowy Pracowników 
Spółdzielczyth urządził na zak01ic1e­
me Ro!i. 1.1 Puszkinowskiego w swc1 
ś .1·i<'tlicy pr7 y ul. Sienkiewicza 26 
l\V ,law~. 1>oiiwięcom~ · życiu i twór· 
c10;d Puszkina - wiesicza bra lnie­
qo na rodu rosyjskiego. 

\IVystdwa zawiera piękne plansze 
wykonane w Związku Radzieckim, 
przedstawiające Puszkina w różny"h 
okresach jego życia. Plansze te do­
n:ircz1.me 7.ostały przez Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 

Pnszkina i Mickiewicza. 
Uroczvste otwarcie wystawy nastą­

piło w dniu wczorajszym o godz. 16. 
vVystawa jest ciekawa - warto, abv 
obejrzały ją jak najliczniejsze rzesz~ 
społeczeństwa łódzkiego, a w pierw­
szym rzędzie młodzież szkolna. 

Zmiany oraz udogodnienia 
. Łódzkiego. 

Egzekufywa OO PZPR Wydz.ałów 
Lekar.;kich UŁ zawiadamia, że ze­
brania wyborcze na Akademii Le­
ka~kiej do władz partyjnych odbę­
dą się w naS'tępującej kolejności: 

w ruchu pocztowym, telefonicznvm 1 te legraficznym 

Wystawa będzie otwarta do dnia 

_Godzina piąta nad ranem. I d~a świata yracy. Natomiast nieznacz I Telegramy zwykłe zamiejscowe za-
o~trv dzwonek telefonu. nie podwyzszono opłaty za usługi Jo wicrające minimum 10 słów kosztują 

- . Hallo!_ Czy ob. K.? -:- Prz}[- ~atkowe, Jak: doręczanie 1 paczek do 120 zł. Każde następne słowo -
pomma":1, ze o godz, 5.3;, odjez- aomy adresata,_ poświadczenie odbio- JO zł. \Vprowadzono nowe, okolic:z· 
dża _ pociąg do ~oluszek! . . ru Hp._ Znacz.ni~ podwyższono opłatę t!ościowe telegramy z okazji świąt, 

~ dnu~m .1 styczru?- br. _Mm1st~r- za k~zdy dz1en zwłoki w odbiorze ślubów, imienin itp. na ozdobnych 

\~7 szklanych gablotkach umieszczo 10 lutego b.r (sw) 

Dla I litII iroku medycyny dnia 19 z • St d" p • 1 stycznia 1950 r. o godz. 20 ''7 lol·<Jlu apisy na u 1a rzyao owawcze 
Dzielnicy• Sródmieście - Le\W prey 1t 
ul. Namtow.icza 28. do szkól wyższych 

st"" o Po1. zt i Telegrafow oprocz zm~a- paczki. blankietach. Telegram taki zawiera-
~J taryf_ usłuno\~·ych \1;yrowadz1ło • • * jący do 15 wyrazów kosztuje tylko 

Dla lII, IV i V i!."Oku i absoiw. 
med. dnia• 20 stycznia 1950 r. 0 godz. Towarzystwo Uniwet"yteckich I cić. Zapewnlaja :im drogę do a>vansu 

_1e~e ciekawych mnowacJ!· Jedną z Bez zmian oozo'>tawiono opłatę za 100 zł. Opłata za rozmowy między- • 
nic . - Jest_ ,przypommame ~bonen- druki dla oc:iemniałv. eh, na piśmin narodowe pozostała bez zmian. 

20 rw lokalu Dzieln icy śródmieście _ Kursów Przygotowawczych (lrowa- społeczp.,cgo jak również wzmagają 
Le l N t , ?S dr.i na te1·en!e Polski 11 Stud:ów I napływ elementu dcmolu·atycznego 

tow1 te~efcmcznem~1 (oczywisci~ za. (bie). 
uprzednim zgłoszenwm) 0 lermirue za wypukłym. Opłclta za tdką przesyłkę 

wa prty u . aru ow.cza - . P 
Dla' Stomat'OlogH i Farmacji rzy.!{'Otowawczych do Szkół WyżJ do szkół wyż,;;zych. 

w~y.;tk1c.h lat dnia 21 stycznia 1950 sriych. tudia te ;przygotowują n'l.lo-1 Na Studia Przvg9towawcze nie bęJ 
r. 

0 
goB~. 20 w fokaltr Dzit'ln!cy d'l.ie7. rop0!n!(:zą i chłop:;\ą o zdro- d~ pn;yjmowani kandy_daci. którzy 

śródrh'Teilcie _ :De'v.11', ..i Nm-n1o~·cza wym obliczu idcoJouicznym i mora! w roku S?-'Wlnrm Hl4!l-50 uczc;szcw-

łatwiania różnych spraw. Vv'ystarczy o wadze do 500 qramów wynosi 3 zł. 
w Łodzi zadzwonić p od numer „9"', * • +:· 

Nr 28. n~·m - do stud!ów wy'l.<zy h. j<ł do. S"(,kól średn kh lub pod;;tawo-

Dla pi;leowm.ków naukowych Aka Od 1 ;;!vcznia do 15 lutego b. r. wyeh. · 

z~łosić żądany le1min, a mamy pew­
ność, 7.e \\ od110 viednim 'czasie bę­
rł7.it'my zawiadomieni. Kosztuje tł) 
·m zł. Samo ohuclzt nie ko~~luje 20 zł. 

Zmiana nu~tąµiła także w opłatach 
za zamie j ~c:ov.e rozmov. y lelefonicz . .' 
ne. Roz~::erzono tz\\. okrf's ulgOI y . 
Obecnie 7. tur) fy ulgowej 40-procen­
towl'j ko1zv;;tają ruzmówc.y w qodzi­
narh 19 -- 8 rano. Koszt rnzmow za ­
mie scowy eh uz<deżniony ,1·sl od ucl­
leąlości. 

demii Ukar„kiej dnia 15.J.1950 roku odby\\aja 's:t~ zap:;;y na ;!)~11·yżSze Na ną;zym ter~n:~ St~id ium Przy: 
przy ul. Zamenhofa 13. StudiJ., Zap1.:;y przyjmuja Komi;je ~o{o \·uwC'1..e znaiciui~. Mę w Lodzi. 

Dla pracO\'.'nlków administracyj- Rekruwc.vjne, które znajd u ia 5'.ę przy ul .P1otrko1\•.,;k1eJ 24.9 

••• • 
Znurznie obniiont! toslaly kos1ty 

instalacji teleionicznyC"h. Zasadniczy 
ko~zl 7.3ło:iPnia ano.ratu telefoniczne­
qo , ,. domu, znajch1jacym się w po­
bliżu sit>ci tFlC'fonic:znej wvnosi obec­
nie 4 tysi)\ce ·złotych. Pierwszeństwo 

. .., przl'h!Clctniu c!o sieci telefonicznej 
p! Zi ~lu~iu Jl' osobom, ktcirvm telefo'l 
jest pot1-zPbny przy wy.konywaniu 
[)racy zawodowi> j. 

nych dnla 24. 1. 50 r. o god:z. 20 w przy kdżd.1·111 Pow alo\\'vm i 07.ii:>l- SłnchJ<.'"'.1.e m, ią zapęwniona prócz 
loka·lu Drielnicy śródmieście - Le- nicowym Zarząd7.'.e Zwfązku i\Ilo- b ·~plr 111ej nauki. _tut·~ę. \Vyi.vwienie. 
\\"a .przy ul. Narutow:cza 28. dziei.y :Pol•k:ej. 1 vpiekę -1t.~I;:1r.<ką l ewen ttalnie sty- * • * 

0 ' .. l k' d · St d" l '>"'ndiun1. oecnosc cz. on ow i kan ydafow • u 1a PrY.vgoh:wacze S;.i tJl·zezna- · r , , . 
bez.względnie obowiązkowa. cz.one . dla i·obotnlków i 'chłopów ;'>l;1,t1Kf' na. Stud;um tn:·a 2 .lata : 

Bol~c.li.ą mie>tl-dńców Lod'l.i 
jest zhy l mała ilość rozm1i1vnir I 
p11bliclll'\ch. D> rcl1cja OkrrrJo\1 .L. 

Poc1t i Tel egi ahi11 w f,odzi W) 

stąpila l wnio~k iem do r-tinistc·" 
siwa P. 1 f . o pozwolenie wyci4-
qnic:cia sankcji w słosun '< u do po 
s1adaczr apa ra tów teleioniC'J:­
n \ ch, którzy w nagłych wvpil!l· 
kach odmawiają pozwolenia n~' 
roLmowę. W takich W \ !Jddk'lch 
tele fon 1os tałby wyłącwny. 

Nale;o/ zabrać tlJe sobą legitymację średn:o- i małorolnych . k1.ÓP, ' mim1 Pl/ t1.rnnc1.en1u :ibso1wc'nc-1 maJą pra 
partyj.J11.ą. uzdolnień nie mo;,.ii sie dale~ ksztat w_o \\ .:>lępu na 1 rok W.\"7-·z~·ch uC'zel-
"---'--'-'-------------:-~---....:...' _:.__:_.:.:.;"'~....:..:...· ..:.:.:.:.:.:.:.1'....::::...::.·::..:.:.. n 1 bc.:z egzaml nu. 

Bl'i.sz.vch •n:fornrncj i udziela se­
krt'la rint Studium, 1rl. P~otrkowska 
Nr 249. Se.imowa Kamisia Oświaty i Nauki 

rozpatruie · działalność wyższych uczelni w Łodzi 
W .mieście naszym bawiła 

1 

l':a z.;kotitzi;>nic pobytu Komi­
przez•kilka dni Sejmowa Komi- <'ji \\" Lodzi odbyła s :ę wspól na 
sja Oświaty i Nauki, która ro7.- k onferencja przedst a wicie li wyż 
patruje działalność ~ stan organi 'i;;,,~·t·h m·zehti - rektorów, pi:o­
zacyjny wyższyth U<'Zelni w re.k~o~·o\\'. f)r~f .~or~\\'. mlodzt~'­
Ł d i K · „ t · ·d .1 „ 1 

1 

z~ .ika<lem,c-1 ... !eJ. otct7. przedota-
.ó z · 0 m 1s1a s ''1 e1 z. a \\1~ \\ Jcieli wlad'l. miPj3kich. W kon­

k1 d?~obek nas~ych ucteln•, fe rencji te.i w:t.iął równ~eż udzial 
zwrac·aJąc i<!ZC?'.egolną u\vagę na P rezydent m .. Łodzi, TOW. :\1A-
nowo,ut~or-.:om~ . Akade1;iię :.-e- I 1uAN' :m~OR. . • 
karsl<~ i Poradrnę Chorob Za- W.ozy;;tkre uwagi i .;postrzeie­
wodowych. Jednocześn:e jednak J n .a Kom!sji Sejmowej przekaza 
~tv.·iedr.iła, że bolączką naFzvch ne bcda Sejmowi U.stawodaw­
uczclni· jedt brak odpow;f'dn-ich , cz t'1m; 11a jednvm z najbJ<iższych 
pomieszczeń. I pos!cdzeó. 

<XX><><X><XX><><><><X><X>O<XX><><X><><><><X><><><X><><><X><><><X>~<><> 

KOMUNIKAT . 
Izba Skarbowa poda.ie do wiu<lon o~d, że 
1) z d11icm lH stycznia 19'10 r . 1 lhzątl Skarbowy w Łodzi oirzymujt 

nazwę „8 Urz~rl Skarbo\\'y w Lodzi" z sie1.lzib:~ przy ul. Poludniow .i „ 'r !1. 
2) z dniem ] 6 ::;tycznia Hl50 r. U rzad Rewiz~·jny w Ło<lzi otrz~·muje 

~azw~ „1 Urząd Skarbo\\-y w Lodzi'" z siedzib11 przr ul. Al. Ko:<tiu,;zki S:l. 
3) ' Z dniem 25 ,;tycznia l!li>O l'. tTrząd Ak«y;rnw~· w ł,udzi zo,;taje zlik 

widowany. Agendr ,ieg-o przejmuje 1 rną1l 1'bl'Lowy w Lodzi i ter~·tu­
rialnie wla:iciwe Urzędy Skarbow<• ( B1-:>.eziny. Lęczyc11. Toma~z.:,w Maz.) 

4) Z dniem 2fi ~tycznia 1P50 !". likwiduj<' się l'n:ędy .\.k«yzowe w 
Piotrkowie, Skierniewicach ora:r. Si nadw z ~it><lziba w Zduń-;kiC'j-Wol i . 
Agendy tych lJrzQ<lów przejmu.it.1 ter;·:ol"inlnie wla~c:iwe Ll'Z'.'dY Skarbowl'. 

5) Z dniem 16 ~tyc-znin 1950 r. zr.;;taje zlik\\"irlowany <lotychczasow)I 
3 Urząd Skarbowy w Łodzi aclmini ;;u·uj<;1tT $prawami podatku od n11liy-

• ria praw majątkowych i opłaty ::;karbcwej i a~endy jego włączone zosta· 
.i:: do ' 7 Urzędu Skarbo"·eg-o w Łodzi z siedzibą przy ul. Piotrkowskie.i • ·„ 
~11 z tym, że do dnia 3t s tycznia 19 !"0 r. v.1>latv 1ia podntPk od nabyc-ia 
praw majątkowych i oplaty skarbowe.i przyjmowane · b~dą nadal przy ul. 
Ogrodowej 28-:a. 

6) Z dniem Hi stycznia 19fi0 r. :;iedziha 9 Urzędu Skarbowego w Ło-
dzi mieścić się będzie przy ul. Południowej Nr 9. 51-k 

• Pf\:';STWOWA CEXTR.\ LA ORZEWN.\ „PAGED" 

Lódź; ul. . '•trutowicza 47 

zatrudni natyclnuiast: 

1. KIEROW. ·1KA SEKCJI !'L A. 'OWA. "IA FIXA~HOWE(;.O 

2 KJEROW. ' IK A SEKCJI HI LA.X~OWFJ 
3. KJEHOW:\ IIL\ SEKC.Jl l\81J;:r.owoi:;CT FTX AX!'iO" E.J 
4. S'L'.\RSZEGO KSi l;:GOWE<~O • 

* • lt 

Z duirm t st> t.:zni.J. br. uległa rów-

4 wieczornice Puszkinowskie nież zmianie ta ry fa pocztowa. Utr1.y-
man:i pozr>s ta w dotychczasowa cena 

w fabryk ach łódzkich li, tu z„.,:vklego - - 15 zloty~h. Dużvm 
11doqod,iie11it'm dla miP<zkańców Lo-

~a zakoi1c.z >nie Ro!i:u Pu.,:ddnow- nzi 1 ·sł \\ p1 "'' adz(·nie Llleyorii tzw. 
$loego Wyd1:ał Kultur:-·: Sztuki Za- li~tów mit•jscown h. Lodzidnie moqa 
17..qdu l\Jie.iokieg-0 urzadzn "'. 4 Ś\\'i~- I korP5f1 ClllCłowu(" rnit;dZ\' soba, 11ale1ii~ 
tl1cach p~„1.~·t..ibrycz1:v ·h \IJ(:t'/.<trn . - iąc na likie o \\'iulze du 20 qramó".v 
ce ku czci Al. Pu,?.k111a. 111uc:zPk I0-1lol c1\\ 1. 

W .po'liP<l7-ial.,.k. W bm. u Strzel- Nato01i'l,;l 1wd\\.\'ŹS70llu oµłctll' 'I.a 
c_zyi(<:). godz. l6 i w PZPR :m. ,J. Sta - ri1zesylki urzQdowe, handlowe, prób­
lma. godz. li!. \\'f> wtorek 17 bm. w ki towarów, druki itp. O fi 1lotvch 
P7.PW Nr ~ - g'•)dz. 17: w środę. rudwyi:;zono opłatę za l1sly po!e.co-
18 bm. w PZPB Nr 8 - godz. 13.ijO. ne. Pdmiętajmy więc, że zamiast 
\~ progran1':·~: hclcz:vt . rec~·tncic u two znaczk<1 · 3.5-zlolowego. nalepiamy te­
row A, PU'•'ZK .na w \\'~'i{. I. S:kiryc- raz ncl lbt polN:onY znaczek 0 war­
kiego. ar:<' i pieśni do ~łów A. Pu.,z- to:'t 1 40 zt. 
kina w \\·yk. A. , I. W:n!ar$kich o- ' ie uległa 1ów11ież zusaclniczej 
raz. E. Ban<1<:zczyka. muzvka (:krzyp i.mianie ou!at<1 7.a paczki poc1towe 

Dotychaasowit opldla za <1hon..i ­
ment telefonicznv wynosili! fiOO zł. 
Z dniem I sl ycznia obniżon o ją d·, 
zl 500. Natomiast koszt pojedvnczc,j 
i ozmo" \ podnipsiono ze 7łol.1'ch 5 
do 8. Opłal« za u żvcil• te lefonu w 
miei~cu publirznvm ~ynosi 15 zł. 

Szert"g innu\\ acji wprowadzono w 
ruchu telegrałic7.nym . Staniałv tel"-
91amv 'miejscowe. · Depesza Z~\1 ier~-
1aca IO WJ razów kosztuje obecni" 
70 7ł, a każd) na-;;tepn) wyrnz 5 zl. 

ce : fortepian) \\' wyk. Z. IIodo:·a i · 
E. Prz.rłeet;::f· 0·o . Wstęp })e'l.platny. :::··················· ·············-········•••••••••••••••································::. 

E UWAG A k.orespondenci fabryczni „Głosu" I ·r 
i 1 redaktorzy gazetek ściennych • : 

Llzi, e1sz0j nucy dyżu111j<1 nnstępu­
iacc aoleki: 

' oa~Ży1\,:k;e~o 19 ~ Bojar.-ki, Wól­
czań-ka 37 - Cymer, P iotrko\':Ska 
22:i - Apteka Społeczna Nr Il, 
Zr;ier~ka 146 - N :ewle.row;;ka No­
wotki 12 - Pawluk'ewicz, Br~ezi11-
>irn 56 - Trawkow~~a. Dabrowska 
24 b - Unie;:7..kow~k · 

~ Dziś, t.j. w niedzielę, dn. 15. I. b .r. o godz. IO rano ~ 
~ ~ I odbędzie się w kinie 11Tęcza" • 

~. i_- pokaz f!lmu radzieckiego 
- p.t. 

.. ; ==-=-~;== I 99Pu§zk1n•• ...................... .............. =;:: 

l'• )WAżXA sPó1.uzmr.~n •!. Po pokazie - dyskusja • 
Z<•ti:utini: •~• „• ••········································································ ················=·· 

k."ifgO\\')dt. refere11ta soejalnei:ro, 
"ykwalifikO\\ ane sil) biu ro\\ e, 
refer enta plano" :111ia i sta ty:,•t) k i, 
kier. refl'ratu odzieio" l'~O (prod.) 
kier. referatu . a<lm · 1i..; t racyjnego. 
-.zofera-mechan i!, a. 

Ofott~· . ub „ rn:;o·• „l'rasa" I PioLt·­
ko\\' ,;ka :l!i. 48-u, 

O g!oszen ia drobne 
................ „ .„ ......... - I 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
P.\~8TWOWE ZJED~OC'ZONE ZAKLADY PRZF1'1Y8ł,U 

J ED W :\RN [('ZO-GALANTERY.JNR<; o 

ł.ódź-ł'oludn il' w ł,odzi. 111. P iot rkow.„ka 106 

u1trudni;_1 uatyęhniia:.t: 
I. TEC ll:\'IK.\ lll1UOWLA:\' E(;O 
:t WYK\\ .\ Ll FIK OW .\ "'H ' H KSJ't::G OWYCH 
:ł. l{.\ ('lL\Jl STRZli\\ . 
;. nrr~1 . t.E ~L\ SZ ) X 1ST KL 
~ ltEFEltE:\'T .\ n mzPI.E('ZEX RZr.f'ZOWYCH 

Kapust a z 
z 
a 
p 
a 
I 
k 
a 
m 
i 

'.Rzecz d l'.e jc się w baru.e PSS 
przy ul. P io tr kowskiej 92 w dniu 
13 stycm!u 1950 roku. o~obv · 
S~cz.epc:-0 Wątróbka, obsługa· i 
k1~rowmk boru, a także - ja 
IH:p olitJ. Czas - godz. 9.45). 

Szcze11cio i ja: \Vchodzimy do 
b aru. 

. .Ja: - Warto roś zjeść, Szczep 
c1u, na gorąco, bo na dworze 
mrqz, a ki.<:zki grają tzw. mar­
sza ! 

Szrzl\pcio {przy kasie): _._ B:l­
gos. pro;:zc; pani. dwie porcje! 

.Ja (wręczając kwitk!. ekspe­
dientce): - Dwa bigosy! 

Sp;)żywamy .. n a stojaka" o­
tn~'mane bigo;:y. W pewnej 
eh'\ Ji S zczepcio jęczy: - Ra-
t unlm. ?.ab! · 

.Ta: - ·uwa7·.aj, p1'Zeeież zja­
da~z zapałkę! 

Sr.<'ze.J>cło: - A swoją drogą, 
t o ciekawe, skąd się wzięła za­
palka w big-0s:c! Sz.uka.my książ 
ki ;r.ażaleń. Nieqety - n:cobec-
na . 1 

Kierovrn.ik baru ~ardzo u­
przejmie): - Panowie czegoś szu 
kajq? 

l\ly (~ednogłośnie): - Tak! 
Ksi [1Żki zażaleń! 

K ierownik baru (niezwykle 
ujmująco) - Nie po;;iadamy, ale 
możemy służyć bitkami w sos,iel 

W następnym momencie 1t.rzy 
mu jemy dwie poircje b :tek. Bez 
dopłaty. mimo, że bitki są dwł­
~c. Nat?miast komprom itujący 
bigos :mika z naszego pola wi­
d•lenia. 

* • •* . 
. Ślicznie - prawda"! Zdaje s~ę. 
ze komentarze zbyteczr.e. Żąda­
m~· jednak wyjaśmeń - bo­
wiem zapąłki z b lgow chcieli.~­
m.v zużytkować jako wykałacz­
k i! 

Hipolit Smutny 

5. mm,:~G()WEGO KOSZ'i'óW Wł •. \ SNYCH 
'l ,\t :I:\i~ł„\ t'zarna, malu !'<llt't.ka 
stn~·żqna, W ,;('(wdnia :.n, u dozorcy. 

llli!J;) 

li. WYK\\".\LJ F IKOW.\ :\'1 C H śLUS.dłZY-:\fECHA"NIKó'\Y ==== 

i. WYKW.\ LIFIKOW.\ XH 'H 'l'K \ CZY ('ll;:żCZYZN) ODPOWIEDZI HIPOLITA 
na hr0>.na a utom atyczne, jedwabne Ob. Stefan D.rygas: Buty o 6. PRACOW.NIKóW ADML 'JS'l'RAC\ J NYC' H 

'1~ WYKWALIFIKOWAX.~ MASZYNISTK:Ę: I 
' Zgfoszenia wi·az z życiorysami przyjmuje O.ddział K~dr.. 

Warun1d ba1·dzo korzystne. 4'1-g 
~a~ILftxx!'() 

SPOŁDZIEL'NIA Pra\:Y „Zjednocz.e­
.nie"' w Łodzi. ul. Narutowic11:a nr 57, 
przyjmie sześć (&) szwaczek wysok<> 
>:ykwalifikowanych, od 7.araz. Zgtar 
:zać sie w ref. ne1\~onal~ l,.1803-~ 

" P ALACZY ='I.\ KOTŁY WYSOKOl'RJ:,:żNE których p::sz.ecie, były ostaWmi 
!I. ROBOTNtKóW C.OSPOU.\RCZYCR z transportu, jaki nadszedł do 

z ł · · · w · PDT c. zostaną sprzedane do:pi~ 
g oszema pn;y Jntu3e ydział Persc.!lalny. ro po zmlanie dekoracji wysta-

.„„„„.„„„.„ •. „„.„ ........ unaąn1„•••m•u11H .... „„ ...... ;: l wy. ,Możecie je wtedy nabyć . ...._ ____________ ...:;.~ .... 
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'SZTAM LICZY NA REMIS 
Z życia ŁOZB 

Trener Sztam 
rozpoczyna pracę 

pisała prasa łódzka 15 stycznia 1930 r. 
DOSTOJNE POLOWANIE 

W dniu wczorajszym odszedł do 
Białowie:i:y specjalny pociąg, zapeł­
n iony ministrami, dyplomatami ;tp. 
gośćmi. „Dostojni goście" przez kil­
ka dni będą polować na wilki, dziki 
i rysie. 

PLAX Oś'WIETLENJA ULIC 
ŁODZI 

W planie oświetlenia ulic Łodzi 
p!·zewidujc się 'założenie lamp„. w A­
lejach Kościuszki. 

EKSPORT BEZROBOTNYCH 
„W wyniku obrad komisji polsko­

francuskiej - w roku bieżącym wy­
jedzie do Francji 61.000 robotników 
do pracy w kopalniach węgla, rudy 
żelaznej, soli potasowej itp. Ponie­
waż robotnicy ci zabierają 1z sobą ro­
dziny - ogółem opuści Polskę około 

200.000 osób, co „powinno złagodzić 
w pewnym stopniu ciężką sytuację na 
rynku pracy". 

ROZPĘDZOr'Y WIEC 
Przy ul. Leszno w 'Warszawie od­

był się wielki wiec strajkujących ro­
botników przemy:>lu drzewnego. Po­
nieważ „'l'.·iec opanowali komuniści", 
policja przystąpiła do i·ozpraszania 
tłumów. 80 osiib aresztowano. 

PODWóJNY 
ZAMACH SAMOBóJCZY 

Przed domem Nr 42 na ul. Pomor­
skiej rzuciła się pod tramwaj pewna 
niewiasta. Motorniczy zdołał zatrzy­
mać wóz tramwajowy w ostatniej 
chwili. Gdy wyciągnięto desperlłtkę 
~pod wozu okazało się, że jest ona już 
nieprzytolY.na, poniewa:i: przed chwi­
lą wypiła .'liększą dozę jodyny. Sa­
n:obójczyni nie miała przy sobie żad­n i ·11111 r..ych dokumentów, jak również nie po i-m.i Al• siadała przy sobie żadnych pienięuzy. 

·!A~ 
ADRIA - Jla młodzieży (Stalina ll 

„As wywiadu" godz. 14, 16, 18, 20 
poranek godz. 11 

BAŁTYK (Narntowicza 20) - „Su­
mienie" godz. 15, 17, 19, 21 - po­
ranek godz. 11.30 

BA.JKA (Franciszkańska 31) ,,Kwiat 
miłości" godz. 16, 18, 20 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) - „Pro­
gram aktualności krajowych i za­
granicznych Nr 3" - godz. 11, 12, 
13, 16, 17, 18, 19, 20, 21 

HEL dla młodzie:i:y (Legionów 2-4) 
„Bohaterowie pustyni" godz. 14, 
16, 18, 20 - poranek godz. 9, 11 

MUZA (Pabianicka 173) - „Bitw.1 
o Stalingrad" godz. 16, 18, 20 -
poranek godz. 11 

POLONIA (Piotrkowska 67) „Pustel 
nia. Panneńska" I seria. - godi. 
15, 17, 19, 21 - poranek godz. 12 

PitZEDWIOśNIE (Żeromskiego 76) 
„Wieczna. Ewa" godz. 16, 18, 20 -
poranek godz. 11 

ROBOTNIK (Kilińskiego 187) „Mil· 
czenie jest zlotem" zodz. 16, 18, 20 

ROMA (Rzgowska. 84) „Wyspa bez-
• imienna" godz. 16, 18, 20 - pora­

nek godz. 11 
REKORD (Rzgowska 2) - „świat 

się śmieje" dla młodzieży godz. 14; 
„Sen o miłości" godz. 16, 18, 20 

STYLOWY (Kilińskiego 123) „Nikt 
nic nie wie" godz. 14, 16, 18, 20 

śWIT (Bałucki Rynek 2) - W po­
goni za mężem" godz. 15, 17.30, 20 

TĘCZA (Piotrkowska 108) - „Kon­
frontacja." godz. 15, 17, 19, 21 

TATRY (Sienkiewicza 40) „Rzym -
miasto otwarte" godz. 16, 18, 20 
poranek godz. 11 

WISŁA (Daszyńskiego 1) - „Szer.>­
ka droga" film polskiej. produk::ji 
godz. 15, 17, 19, 21, poranek g. 11 

WLóKNIARZ (Próchnika 16) „Ali 
Baba i 40 rozbójników" godz. 12.30, 
14.30, 16.30, 18.30, 20.30 

WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) -
„Konfrontacja" godz. 14, 16, 18, 20 
poranek godz. 11 

r AŃSTWOWY TEATR 
im. STEFANA JARACZA 

(ul. Jaracza 27) 
Dziś o godz. 19.15 sztuka Anatola 

Surowa pt. „Zielona ulic:a". 
W poniedziałek 16 stycznia - teatr 

n!cczynny. 

PAŃSTW<JWY TEATR NOWY 
(Daszyńskiego 34, tel. 123-02) 

O godz. 19.15 „Brygada szlifierza 
Karhana". 

Zniżki dla studentów i członkó·1\ 
Związków Zawodowych ważne. 

PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 

(ul. 11 Listopada 21, tel. 150-36) 
Codziennie o godz. 19.15 „Rozbit­

ki" - komedia w 4 aktach J. Bliziń­
skiego, z udziałem A. Dymszy, P. Re­
lewicz-Ziembińskiej, W. Waltera, W. 
Ziembińskiego i innych. 

Kasa czynna od 10 do 13 i od 16. 

PAŃSTWOWY TEATR :żYDOWSKI 
Zespół wrocławski 

(ul. Jaracza 2 - tel. 217-49) 
Niedziela, 15 stycznia, premiera 

- „Klęska Hamana" Ch. Słovesa, we 
dług pomysłu Zygmunta Turkowa, w 
reżyserii I. Grudberga. 

Początek o godz. 19.30. 

TEATR „OSA" 
(Traugutta 1, tel. 272-70) 

O godz. 19.30 - „Romans z wode­
wilu" z udziałem T. Wesołowskiego. 

TEATR KO:\IEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA" 

(ul. Piotrkowska 243) 
Ostatnie dni! Codziennie o godz. 

19.15 „Ptasznik z Tyrolu" - operet­
ka w 3 aktach l\L Reida i Westa. 

„Związkowiec -Zryw" liczy na zwycięstwo. • • 
Ostatnie godziny przed meczem bokserskim 

„Metal" (Śląsk)- „Związkowiec-Zryw" (Lódź) 
D zisiaj o godz. 18 w hali ZS Włćikniarz rozegrany zostanie mecz 

pięściarski o mistrzostwo I ligi pomiędzy drużyną „Metal" ze śląska 
a łódzkim „Zwiazkowcem-Zry\Hm". 

Pięści:.rze „:.\Ie.ta~u" public;.ności łódzkiej są c!oskonale znani i nie­
jednokrotnie wystfJ>owali już na na-.;zym ringu, reprezentując barwy 
dawnego KS „Batory'', toteż nie potrzebujemy się o nich rozvisywać. 

Takie nazwiska, jak: Bazarnik, Ponanta, Sznajder, czy Nowara -
nie potrzebują reklamy i niewątpli" ie ściągm! dzisiaj do hali Włók­
niarza komplet widzów. 

Zanim jednak u­
derzy gong, wy­
padałoby zastano 
wić się, z jakimi 
szansami przeciw 
ko Ślązakom sta­
ną za kilka go­
dzin nasi chłop­

cy. 

CO NA:\I l\1óWI OB. KUBIAK? 
- Przeciwko Ślązakom wystąpimy 

rzecz oczywista w najsilniejszym 
składzie - mówi kierownik sekcji 
pięściarskiej „Związkowca - Zrywu'', 
ot. Kubiak. W wadze muszej pójdzie 
Stasiak, w koguciej - tu rozmówca 
t:\lsz robi krótką. pauzę - Czarnec!d 

Dzisiejsze imprezy ... 
Zawody boJ.;:serskie: hala zrz<')sze 

nia sportowego Włókniarz, godz. 
18 zawody o mistrzostwo pierwszej 
ligi PZB: Związkowiec - Metal. 

Zapasy: sala Domu Kultury Mili 
cjanta, Nawrot 27 godz. 16 zawody 
o midrzostwo ligi: Gwardia Łódź 
- Gwardia Bydgoszcz. 

illb„. Potocki, w piól'kowej Zającz­
l<owski, w lekkiej Kijewski.. . 

- Jakto, Kijewski powrócił n:i 
r:ng? - pytamy wielce zaskocz em 
tą wiadomością. 

- Tak, powrócił Kijewski, prze­
zwyciężył swój nałóg, tak zgubny dla 
sportowców i zasłużył na ponowne 
przyjęcie <lo klubu. W wadze półśred 
r.iej - ciągnie dalej ob. Kubiak -
być może wystawimy Taborka, ale 
r6wnież możliwe, że Taborka wysta­
wimy w wadze średniej. W pólcięż­
k;ej mamy kłopot, gd~·ż Wojnowski 
f;l'Zechodził niedawno żółtaczkę i nie 
\\'iem, czy będzie mógł już walczyć. 
Z&stą.pilby go ewentualnie Sk::ilski 
no i w cit;-żkiej oczywiście walczyć bę 
t'zie Niewadził. 

EWEXTUALNY SKŁAD 
śL~ZAKóW 

- W drużynie śll).skiej najpra wdo­
podobniej ujrzymy w kolejności waą;: 
Dzięcioła, Osieckiego, Bazarmka, 'Vy 
pycha, Ponantę, Sznajdl'a, Nowarę i 
Kolonko lub„. Bratałę, tego, który 
pokonał niedawno Jaskółt;<. Pomim:> 
s;Jne~o składu Ślązaków liczę - mó­
wi ob. Kubiak - że Kijewski i Tabo­
rtk urw<~ jakieś punkty i wygramy 

!i :7. Taborek jest w dobrej formie. 
Nie tak dawno miał Sznajdra prze­
cież na deskach <lo 6. Nawet Sztam 
twierdzi - mówi kierownik sekcji pię 
~ciarskiej „Związkowca-Zrywu", że 
1\· najgorilzym razie powinniśmy wy­
c!ą.gnąć 8 :8. 

JESZCZE TRENER KASZNIA.„ 

Trener Kasznia liczy na dobrą po­
~tawę: Stasiaka, Czarneckiego, Ta­
bol'ka i Niewadziła. 

- S~dzę, - mówi - że 2 l~b 1 
punkt przysporzy nam jeszcze K1J~W; 
ski. Do najciekawszych walk nalezec 
będą niewąpliwie walki: <?.sieck~ -
Czarnecki, Ponanta - K1Jewsln 
Sznajder - Taborek. 

Tyie trener Kasznia. Resztę· dopo­
wiedzą sami zawodnicy. 

Dzisiejsze zebrania 
WJborcze do kół 

i k lubów sportowy ch 
zw. K lub Spor towy „Stal" godz. 

10. Radom:o:ko, Reymonta 6. 
Zw. l{lub Sportowy „Unia - Bo 

ruta", godz. 9, Zgierz, Andrzeja 
Struga 30. 

zw. IU ub SJJortowy „Wlókniarz", 
godz. 11, Bełchatów. 
Koło Sportowe - P. Z. P. B. Nr. 

3. godz. 14, Łódź, Piotrkowska 
293-5. 

Rolo Sportowe Zakł. Sprz. 
Trans. Nr. 4, godz. 9, Głowno, Al. 
Fabryczne 1. 

Piłka ręczna: :>ala Ogniska, godz. 
12 zawody o mistrzostwo ligi koszy 
kowej: Spójnia - AZS Warszawa. 
W salach: Spójni, Związkowca -
Zrywu i szkolnej przy ul. Stf'rlinga 
24 dalszy ciąg turnieju kół sporto­
wych. 

Bawełna - Stal (Raków) 10:6 

Pływanie: Basen Ogniska godz. 
17, Mecz pływacki AZS „Unia 
Chemia". 

W dniu wczorajszym odbyło się 

w Łodzi pierwsze spotkanie o wej 
ście do II ligi ookserskiej. 

Miejscowa Bawełna miała za 
prze.~iwnika mistrza Częstochowy 
drużynę Stali z Rakowa. Jak było 

: : : ~: : :cc::coo:c:c=c"':J:J c J: c : to : c : ~ o o: c 

Stolarek - instr. organ. 
Rady K.F. i Sportu O.R.Z.Z. 

Jakie braki i niedociągnięcia 
ujawniają dysk usje na zebraniach wyborczych 

do naszych kół sportowy ch? 

A keja wyborcza do ogniw 
sportu. zw:ązkowego na te­

renie województwa łódzkiego, 
zapoczątkowana w dn. 4. I. 50 
nabrała szerokiego rozmachu, 
niedociągnięcia organizacyjne ja 
kie miały miejsce w pierw­
szych dn!ach wyborów na pro­
w:ncji, dzięki współpracy i po­
mocy Zarządów Łódzkiego i Wo 
jewódzkiego ZMP zostały całko 
wicie zHkwidowane. 

Na zebrailliac:h wyborczych mó 
\V'! się i o tym, źe okręgowe 
Zrzeszenia Sportowe w niedosta 
teczny sposób op:ekują się koła­
mi sportov.rymi, że jeszcze nie 
ma dostatecznej ilości sprzętu 
sportowego dla kół sportowych, 
że są trudności. w uzyskaniu sal 
na przeprowadzanie ćwicrzeń. 

Ciekawy wniosek wysunięto 
na jednym z zebrań kół sporto­
wych, nad którym należy s:ę po 
ważnie zastanowić. 

do prze\vidzenia zwycięstwo przy 
padło w udziale Bawełnie. 

Ogólny wynik 10:6 dla łodzian. 
Techniczne wyniki walk wypadły 

następująco: 
waga musza: Anielak (Bawełna) 

zwyciężył na punkty J',apuchę 
CS tal) 

waga kogucia: Szaliński (Baweł­
na) już w pierwszej rundzie wy­
grał przez dyskwali!ikację Wróbla 
(Stal), który po otrzymaniu dwóch 
napomnień od sędziego demonstra­
l;yjnie uchylił się od dalszej w alki. 
Za ten niesportowy „wyczyn" zo­
stał s!usznie zdyskwalifikowany. 

waga piórkowa: Kowalgki (Baweł 
na) ~remisował z Zawojskm ~Stal) 

waga lekka: Kamiński (Bawełna) 
zremisował z Delongie\viczem (Stal) 

waga p. średnia : Ratyński (Ba­
wełna) uległ na punkty Doboszowi 
(StRl). 

waga średnia: Ręcz (Bawełna) 
przegrał przez t. k. o. w trzecim 
starciu z Trzepinurem (Stal). Zawo 
dnik łódzki był kilkakrotnie wyli­
C2'any do 8-miu przez sędziego. 

Waga p. ciężka: Urzędowicz <Ba­
wełna) pokonał na punkty Węgrzy­
n,!;:ika (Stal). 

Od dlilia 16 styczn:la b Il". począw­
szy w każdy poniedziałek:, środę l 
p:ątek pod ki~runkiem Feliksa Szta 
ma odbywać się będą na sali ZKS 
,.ZwiązzkO'\viec - Zryw" w gode. 19 
do 21 treningi dla juniorów naszego 
okręgu, Treningi trwać lbędą do 7 
lutego. Na treningL muszą uczęs~­
czać obowia:zikowo wszyscy zaawan­
sowan: juniorzy klubów miejsco­
wych. 

Pierwszy trening odbędzie się w 
poniedz:alek, dnia 16 b. m. Klub obo 
wiązany jest pmedstawić dyżurne­
mu delegat owi Sekcji Wyszkolenio­
wej ŁOZB l:stę juniorów (minimum 
5), którzy na treningi będą stale : 
punktualnie uczęszczać. Za dopilno­
wanie tego odpowiedzialnL są ilcierow 
nicy sekcji boksersk:ch, jak również 
'Zgłoszeni zawodnicy ipod rygorem za 
wieszenia: 

Popularyzacja sportu 
na w czasach zimowych 

Fundusz Wczasów Pracowniczych 
przystąpił do popularyzacji sportu 
na wczasach zimowych. 

W związku z tym w Mikuszowi· 
cach Sląskich, koło Bielska, zorganl· 
zowano kurs dla 35 instruktorów 
kulturalno-oświiltowych z poszcze­
gólnych ośrodków wczasowych. Kurs 
ten ma za zadanie przygotować in­
struktorów do popularyzacji sportów 
zimowych, szczególnie narciarstwa, 
wśród pr2'ebywających na wczasach 
pracowników. 

Uczestnicy kursu zaznajomią się z 
teorią nauczania jazdy na nartach o­
raz przejdą wyszkolenie praktyczne. 

W a lne z ebranie 
A utomobilk lubu 

W związku z mającym nastąpić 

w najbliższym czasie zjednocze­
niem Automobilklubu Polski ~ Pol­
skim Związkiem Motocyklowym 
w jednolitą organizacj~ P:>LSKI 
ZWIĄZEK MOTOROWY, w myśl 

uchwały KC PZPR o n owej 
organizacji sportu w Polsce, - Za­
rząd Oddziału Łódzkiego Automo­
bilkl~1bu Polski zwołuje na dzień 
18 stycznia br. Walne Zgromadze­
nie członków, celem wysłuchania 
referatu o nowej organizacji spor­
tu motorowego, oraz wyboru dele 
gatów na Zjazd Połączeniowy w 
Warszawie. 

Zebranie odbędzie się w gmachu 
Urzędu Wojewódzkiego Łódzkiego 
ul. Ogrodowa 15 w pokoju Nr. 130, 
o godz. 18 w pierwszym terminie l 
o godz. 18.30 w drugim terminie. 
Obecność członków obowiązująca. 

GZ.Oa 

orraa Ł6dzkle10 Komlt•łu l WoJe· 
w6dzldego Jtomlteta PolJkleJ Zl•· 

dnocsoneJ ParUl RObotnleHJ 
Be da 1wJ t1 

B:OLllGIUll BKDAKCYnfL 

ZACHĘT A (Zgierska. 26) - „Potę­
pi('ńcy" godz. 16, 18, 20, poranek 
godz. 11 

Udział bic:-ze caly zespół artystycz 
ny - Chór - Balet - Orkiestra. 

Bilety wcześniej do nabycia w ka- ł 
sie teatru od godz. 10 do 13 i od 17.' 

Do tej pory odbyło się 14 ze­
brań wyborczych, w skład zarzą 
dów kół spor towych weszli wy­
próbowani aktywiści ZMP-o·wcy 
z terenu zakładu pracy, na któ­
rym koło s:ę znajdu,ie. 

Wnio~ek ten brzmi: lekarze fa 
bryczni " ·inni przeprowadzać o­
kresowe badania członków kół 
sportowych i na zebraniach fa­
brycznych, względnie w prasie 
powinn t dzielić się swoimi spo­
strzeżeniami, by tym propago­
wać uprawianie '\'1-ychowania fl­
zyC'llllego przez ludu pracy. 

Waga ciężka: Walęcki (Bawełna) 
otrzymał punkty walkowerem wp­
bec braku przeciw11i!rn. 

W ringu sędziował ob. Gronowski 
z Warszawy, który udzielił ogółem 
13 napomnień zawodnikom obu ze 
spolów. Punktowali Bogdanowicz 
z Krakowa oraz Landau i Mikuła z 
Wrocławia. Publiczności 1500. 

T 1l ele11 J'I 
:Rechlrtor na e>:elny 
zastt;PC• ·red. nac:i:e!neio 
Sekretan odpowieclzalny 

:tll-14 

21•-" I 211-05 
llł·25 ,, Dział partnnJ' 
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Co usłyszymy przez radio? 

6.50 Początek audycji. 6.53 Sygnał tlic dziecięcych. 16.00 Dziennik po­
czasu. 7.00 Audycja dla. wsi. 7.15 Mu,. południowy. 16.20 „Nasze chóry śpi~ 
zyka rozrywkowa. 8.00 Dziennik po- wają". 16.50 "W rocznlcę śmierci Ró­
ranny. 8.20 Muzyka rozrywkowa. 8.55 ży Luxemburg i Karola Liebknechta". 
Audycja. Społ. Xomit. Radiof. Kraju. 17.00 Koncert rozrywkowy. 18.00 Słu 
9.00 Muzyka organowa. 10.00 Skrzyn chowisko. 19.00 Karagiczew - kwar­
ka ogólna. 10.15 Muzyka. 11.00 Re.- tet smyczkowy. 19.30 „Z życia Cze.­
C'tnzja. ·11.10 (Ł) Program lokalny chosłowacji". 20.00 Dziennik wieczor­
na dziś. 11.12 (Ł) „Od naszych ko- ny. 20.40 (Ł) „Pan i burza" - słu­
respondentów". 11.22 (Ł) Arie i pie- chowisko rozrywkowe. 21.00 Koncer t 
śni. 11.42 (Ł) Muzyka. 12.04 Dzie~ rozrywkowy. 21.50 (Ł) Muzyka. 22.05 
r.ik południowy. 12.15 Koncert roz.. <Ł) Wiadomości sportowe lokalne. 
rywkowy. 13.00 Pogadanka przyrod- 22.13 (Ł) Program lokalny na jutro. 
nicza. 13.15 „Niedziela na wsi". 14.00 22.15 Wiadomości spor towe ogólnopol 
„U naszych twórców". 14.10 Koncert skie. 22.30 Muzyka taneczna - gra 
Polskiej Kapeli Ludowej. 14.40 „Eu- orkiestra PR. 23.00 Ostatnie ·wiad·J­
geniusz Onegin". 15.00 Kwadrans mu mośei. 23.10 Program na jutro. 23.15 
zyki rozrywkowej. 15.15 „Bałt" - l\Iuz.yka taneczna. 24.00 Zakończenie 
słuchowisko wg l\fatwiejewa dla świe audycji i Hymn. 

Bardzo ciekawie wygląda dy­
skusja na zebran iach kół s.por­
towych i spra·wozdania z dotych 
czasowej działalności. 

Dotyc:hcruis rz.arządy kół samo­
k:rytyccmie d. krytycz.nie ustosun­
kowują się do swej pracy za u­
biegły okres, czlonkow:e kół 
siportowyc:h mówią, że zbyt 
rnało uwag: pośw.ięoono ak­
cjom masowym., że rz.byt ma­
ło cz.Jonków kół sportowych bra­
ło w nich udział, że nie starano 
się zainteresować pracą koła 
sportowego 7.ałogi fabrycznej , że 
koło sportowe pracowało w o­
derwaniu od organizacjij z:MP­
owskiej, od Rady Zakładowej: 
mów:ą i o t ym, że wychowanie 
ideologiczne w kołach sporto-

' wych nie było :prowadrz;one, albo \ 
jeśli było, to n iedostatecznie. 

Pral\vtle każ.dy plan pracy kola 
sportowego kończy się zaipewnie 
niem, że lic:z.ba członków w kole 
sportowym już w miesi.ąC'U lu­
tym IPIV.ynajmniej podwoi .się . 

I Do nowych rz.arz.ądów kół spor 
towych w dużej mierze wybie­
rany jest aktyw ZMP-owski, co 
daje nam gwarancję, że nakre­
ślone plany zostaną wyko.nane z 
nadwyżką, że uchwały Biura Po 
litycznego KC PZPR z września 
1949 r. rinajdą swój wyrari: w pra 
cy kół 5!P0rtowyc:h, co jednocześ 
me spowoduje, że Zrzesrz.enia 
Sportowe będą więcej niż do­
tychcr.ias interesorwać się pracą 
kół sportowych. 

AlS (Warszawa) 
ŁKS - Włókniarz 46:34 (24:24) 

Ligowy mect koo.zyk&wki, :rozegra 
ny w dnrlu wczorajszym w sa:li „Og­
nL~a" pomiędzy ŁKS Włókniarzem 
a stołecznym AZS-em zakończył s:ę 
zasłużonym zwycięstwem akademi­
ków w stosunku 46:34 (24:24). 
Dzis iaj goście warszawscy spotkają 
się z drużyną Spójni, która uchodzi 
za fal\vOTyla tych zawodów. 

Dzlał kor111pondentów robct-
niCZTCh 1 cblopsltlch oraz 
redaktorów 1azetek łc1eD• 
113'Cb 11t-ł2 

Dziel mutacji m -29 I 
Dz:iał miejald I •porlo'll'7 :łłł-11 I: 

wewn. I 1 11 
Dz:lał ekODOmJCZDJ' 111·11 
D:d.ał fab17c1E117 111-tt 
Dział ro~ 2H-11 

wewa. ł 
Redakcja nocn:i. l '11-łl 

Ke lJ• rł •L 
Ł6dt, Ptotrkowlka 70, ML m-22 
AdminJltncjl 2SO·fl 
DZ1aJ 011oaaA: l.6cSł, l'tO\rllow· 

1lre li, tel. Ul-• ł Uł-7ł 
Wydawca asw .,P!Ua• 

.a.ar. aed.1 i.6de. Pl•~k•Wlb M. 
m-cl• pl.Uo. 
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Sędzia zwolni ł Mac F erneya z więzienia „do przyszłego wy-
. jaśnienia wszystkich okoliczności sprawy". . . . 

- Dobrze że się znalazłaś, J enny ! - pow1edz1ał m ist er B ed­
ford. - Alligu~- leży na nasze j drodze. J.?kie mamy nowiny z A1li-
g uru, Briggs?. • 

- Nie ma wiadom-0ści z Alliguru. 
- To znaczy, że tam j est s pokój. P r zygotuj się, J enny, odw io-

zę cię wprost do ojca. . . 
- Mój Boże - westchnęła m1ss1s Pamberton. 
- Uspokój się, Margare to!. Bąd~ Angielką!. Esko~t~ mamy g~ 

dną zaufania, pięciuset strzelcow p1eehoty krolewsk1e1. Bądz go­
towa, J enn.y! Odjeżdżamy jutro o szóstej z rana. 

Rozdział XVIII 

WESOŁY SZLIFIERZ 
t Czandra-Sing zaprowadził Lelę w :Wąs~i zaule.k za wod~cią.ga. 

ml. Tu obmył z czoła czarne znaki pariasa i okręcił głowę n1eb1es. 
kC'm szalem; był to zwykły strój chłowki w DolnYIIl Benaalu. 

Czandra wziął Lelę za rękę i pow:ódł ją wąską ulicą wzdłuż 
Arsenału Kalkuckiego, do Głównego Bazaru. 

• Dzień się tu dopiero zaczynał. 1':upcy rozkładali towary w bo-
g a to przybrany ch sklepach. Przepiękne dywany os_łaniały wejścia 
do sklepów. Kwitnące drzewa wraz z gałęziami i lt śćmi zaczynały 
si ę na jednym kob:ercu i 1?rzechodzily n a sąsiedni. Na innych lśniły 
kol orami p awie pió r a , g dzieindzie j na jasno żółtym tle rozkwitały 
przepyszne róże. 

Z gr omadzono tu dywany I zmiru i Kadżachru . I~anu i. Bu~ha~y. 
S rebro i czerń ozdabiały w zorzy s tymi kontrastami ręk0Jeśc1 kin­
dżałów; u wej ścia do sklepu siedział pochylony arty~ta i cienkiI? 
p edz1em malował n a tkaninie deseń, powtarzający się od stulec1: 
płetki róży, og on smoka i smocze wygi.ęte łapy. 

• Był tu jedwab m atov.'Y i błękitny, lśniący jak kryształ, opra. 
~ony w srebro, była wielobarwna lama i s zale z białej wełny, ze 
vtspaniałej wełny kaszm i rskiej , białej ja k śnieg i l ekkiej jak puch 
łabędzi. 

.:_ To nie tu - powiedział Czandra-Sing i poprowadził Lelę 
dalej. 

Wyszli na niewielki pięciokątny, podobny do gwiazdy plac, 
otoczony wokoł<;> szopami sklepów. Od placu rozchodziło się pic;ć 
wąskich ulic n iby pięć promieni gwiazdy: ulica Kotlarzy, Kowali, 
Tkaczy, Siodlarzy i Garncarzy - Szum głosów, zgrzytanie i stuk 
kół ogłuszały Lelę. Kotlarze uderzali w swoje misy i talerze, kowa­
le bili ifomko młotami w małe przenośne kowada&a. 

I 

- Dajcie coś głodnym! - wołali żebracy. 
- Pieniądze. p ieniądze wymieniam! - wykrzykiwał bazarowy 

b ankier, siedząc na ziemi obok stosu srebrnych i miedzianych monet. 
Nosiciele wody (w skórzanych workach) zapraszali do picia; 

d/;woni ąc nad uchem przechodnia miedzianymi kubkami. 
Sprzedawca pszenicy sypał ziarno na mied ziane szale wagi; 

opędzając się od żebraków i wróbli. 

Cicha i trochę zalękniona szła Lela za Czandra-Singiem. 
Zatrzymali si ę wśród kramów siodlar zy. Czandra rozejrzał się, 

p<)dszcdł do jednego ze sklepów i w milczeniu zaczął przebierać to­
war, zawieszony u drzwi, szukając skórzanego worka do wody. 

- Chcesz zostać nosicielem w od y, C zandro? - zawołał ze 
sklepu niski , huczący głos . 

Czarna szpakowata broda rymarza mignęła między chomątami, 
w~szącymi nad drzwiami. 

- Woda w czasie upału to poszukiwany towair - krzyknąl 
chytrze Czandra do rymarza - Przyjdź do jadłodajni „Aszchany", 
do starego P a tchi-Lalla, a dowiesz się wszystkiego! 

Wy.brał nieduży buk'.łak z naszytymi białymi pasami i podał 
gospodarzowi pieniądze. 

Rymarz odsunął jego rękę. 
- W „Aszchanie" się policzymy zahuczał. uśmiechając się. 
Czandra..Sinz i Lela poszli dalej. 

· d.c.n. ~ 


